
16 ty«, studentów  pracow ało
prsy porządkowaniu stolicy

w dniu 4 bm. ok. 1< ty*, »tu- 
d*H t6w 1 »łuden tek w raz z profe
sorami, asystentami 1 pracow ni
kam i adm in is tracy jnym i w a r- 
•sawskich wyższych uczelni w y 
ruszyło t  transparentam i 1 pie
śnią do ochotniczej pracy, aby 
dać swój w k ład  w  rozbudową i 
porządkowanie stolicy.

Ponad 10 tys. m łodzieży aka
dem ickie j s P o litechn ik i W ar
szawskiej, Szkoły G łów nej Go
spodarstwa W iejskiego, Szkoły 
G łów nej Planowania i S ta tysty
k i i Państwowej Wyższej Szko
ły  Pedagogicznej pracowało przy 
porządkowaniu ogromnych te

renów Centralnego Parku Kultu
ry i Wypoczynku nad Wisłą.

W powstającej dalszej części 
Parku H ibnera koło Cytadeli 
p racow ali studenci W ydzia łów  
Matematyczno - Fizycznego i 
Dziennikarskiego U niwersytetu 
Warszawskiego.

Ponad 1500 studentów s A-  
kadem ii M edycznej pracowało 
na zapleczu M DM -u, porządku
jąc teren do dalszej rozbudowy.

Studenci Akadem ii W ychowa
nia Fizycznego pracowali na te
renach budowlanych na B ie la
nach.
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Załoga Zakładów im. K. Świerczewskiego wzywa robotników 
do dalszego umasawiania szeregów TPP-R

W  związku ze zbliżającym  się
Miesiącem Pogłębienia Przy
jaźni Polsko-Radzieckiej załoga 
Zakładów im. K. Świerczew
skiego w W arszawie zorganizo
wała w dniu 3 bm. uroczystą 
masówkę, podczas k tó re j zwró- 
ciła się do wszystkich robo tn i
ków sto licy z, apelem, by jeszcze 
szerzej i jeszcze goręcej krze
w ili wśród społeczeństwa w ielka 
ideę przyjaźn i I braterstwa z 
narodam i K ra ju  Rad. Apei wzy

ws do śmiałego stosowania w 
pracy doświadczeń radzieckich 
nowatorów t racjonalizatorów.

Dla szerszej 1 pełniejszej rea
lizacji tych zadań robotnicy Za
kładów Im. K.. Świerczewskiego 
wzywają załogi stołecznych za
kładów pracy do dalszego uma
sawiania szeregów TPP-R.

★
W miastach, miasteczkach 1 

wsiach, w zakładach przemysło
wych 1 Instytucjach z miesiąca

na miesiąc rośnie liczba orga* 
ntzowanych przy pomocy TPP-R  
kursów Języka rosyjskiego.

Podczas gdy w  r. 1946 na kuta
sach zorganizowanych prze» 
TPP-R podstaw języka rosy j
skiego uczyło się ok. 1800 osób, 
to w roku szkolnym 1953/54 zo
stanie przeszkolonych, op róe ł 
młodzieży szkolnej t akademic
k ie j, ok. 130 tys. robotn ików , 
chłopów i Inte ligentów  pracują
cych.

Uchwała Prezydium ZG ZMP o
X rocznicy powstania

uczczeniu przez młodzież 
Wojska Polskiego

Ludowe W ojsko Polskie, powstałe z połączenia A L  w  k ra ju  
*  I  A rm ią  Polską zorganizowana na b ra tn ie j ziemi radzieckiej 
obcnodzi w tym  roku X -tą  rocznicę swego istnienia.

Z ¡udu wyrosłe, ludow i służące W ojsko Polskie przebyło pe
łen chw ały bohaterski szlak bojowy. Na najp iękn ie jsze karty  
h is to rii naszego narodu wpisane zostały nazwiska żołnierzy 
W ojska Polskiego i partyzantów G L i A L : legendarnego W al
tera Karola Świerczewskiego, M ieczysława Kalinowskiego, 
Lucyny Hertz, Franciszka Zubrzyckiego i w ie lu  innych, którzy 
dla całej młodzieży stanowią w zór poświęcenia i  męstwa 
w  służbie dla Ojczyzny.

Bohaterstwo żołnierza polskiego w walce © wolność to kon ty
nuacja pięknych tradyc ji polskiego oręża, n ieśm ierte lnych tra 
dyc ji bojowych naszego narodu, pielęgnowanych przez w iek i 
w  sercach ludu polskiego. Pierwsze jednostki naszego Wojska 
nazwane zostały im ionam i płom iennych pa trio tów  1 szlachet
nych bo jow ników  o wolność — Tadeusza Kościuszki. Henryka 
Dąbrowskiego, Romualda T raugutta , Jana K ilińskiego, Józefa 
Bema i innych. Natchnieniem  dla żołnierza polskiego w walce 
o wolną, ludową Ojczyznę by ły  czyny w ie lk ich  rew o luc jon i
stów : Ludw ika  Waryńskiego, M arcina Kasprzaka, Feliksa 
Dzierżyńskiego ! Ju liana Marchlewskiego, tradycje  w a lk  „za 
wolność waszą ! naszą“ , bohaterstwo polskich Czerwonych Od
dzia łów  w  R ew olucji Pażdz.iernikowej 1 Dąbrowszczaków 
w  Hiszpanii, niezłomna w alka polskich kom unistów  o  sprawę 
ludu w  okresie m iędzywojennym , w  czasie tragicznego wrześ- 
n :a 1939 r. 1 w okresie koszmarnej nocy okupacji — postaci 
M a ra n a  Buczka, Marcelego Now otki, Pawła Findera, M ałgo
rza ty Fornalskie j, Janka Krasickiego i Hanki Saw ickie j.

Organizatorem i wychowawcą W ojska Polskiego jest Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza — k ie ro w n ik  i przywódca na
rodu w walce o szczęśliwe życie. Partia  wychowuje Ludowe 
W ojsko Polskie w duchu m iłości do rw e j O jczyzny 1 ludu p ra . 
«ujĄcego, w duchu um iłow an ia  sprawy wolności innych naro
dów. Idea In ternacjona lizm u leży u podstaw zrodzonego w w a l- 
W  braterstwa broni Wojska Polskiego *  W yzwolic ie lką Naro
dów, niezwyciężoną A rm ią  Radziecką.

W  okresie pokojowym  nasze W ojsko pod dowództwem bo
haterskiego syna ludu polskiego — Marszałka Polski Konstan
tego Rokossowskiego — chroni najw iększą zdobycz polskich 
mas pracujących — ludowe państwo. Jako zbrojne ram ię P o l

skie j Rzeczypospolitej Ludowej stoi ono na straży naszego so
cjalistycznego budownictw a, na straży pokoju.

Ludowe W ojsko Polskie otoczone jest m iłością całego naro
du. M ów ił o tym  Prezes Rady M in is trów  tow. Bolesław B ie ru t 
w  swym  przemówieniu do żołnierzy:

....Naród szacunkiem i m iłością otacza swe Ludowe Wojsko.
Otacza je gorącym uczuciem i dumny jest z w yn ików  Wasze
go wyszkolenia, dumny jest z tego. że pracujecie skutecznie, że 
podnosicie na wysoki poziom sztukę wojskową, że nie szczędzi
cie trudu i w ysiłków , gotowi w każdej c h w ili tw ardo  i nieustę
p l iw a  bronić niepodległości swej Ludowej O jczyzny. Lud pra
cujący Polski uważa Was za swe najlepsze dzieci“ .

W szeregach Ludowego W ojska Polskiego pełni służbę m ło
dzież, Młoda jest również w znacznej mierze nasza ludowa ro
botniczo - chłopska kadra oficerska. Służba w W ojsku Polskim  
to najzaszeżytniejszy, pa trio tyczny obowiązek każdego młodego 
obywatela. Naród polski pragnie żyć w pokoju i w  pokoju bu
dować swe lepsze ju tro  — w łaśnie dlatego, wobec odradzania 
przez im peria lizm  am erykański neohitlerowskiego m ilita ryzm u 
i podżegania do nowej w o jny, wzmaemać w inn iśm y siłę obron
ną naszego kra ju . Każdy m łody, którem u droga i bliska jest 
sprawia niepodległości i szczęścia Polski pow inien być gotów 
do obrony O jczyzny, przygotowywać się w y trw a le  do zaszczyt
nej służby wojskow ej, bowiem wymaga ona ludzi świadomych, 
silnych i odważnych, w y trw a łych  i  zahartowanych, n ie  lęka
jących się żadnych trudów .

W tym  duchu Związek M łodzieży Polskie j w ychow u je  całą 
młodzież. Począwszy od bojowych zasług ZW M -owców w sze
regach G L 1 AL, poprzez ich udzia ł w walce a reakcyjnym i 
bandami o u trw a len ie  w ładzy ludowej, ZM P-owcy zawsze sta l' 
w  szeregach przodujących żołnierzy. Obecnie żołnierze — ZM P- 
owcy wzmagają swe w ys iłk i w służbie i wyszkoleniu, by coraz

lep ie j w ykonyw ać odpowiedzialne zadanie postawione przed
wojskiem  przez Partię i Naród.

X -ta  rocznica powstania pierwszych oddziałów W ojska Pol
skiego — święto żołnierzy —  jest zarazem świętem całej m ło
dzieży polskiej.

W ita jąc X -lecie Wojska Polskiego ZM P-owcy 1 organizacje 
ZM P w inny  wzmóc swą pracę dla rozw ija n ia  i umacniania s iły  
naszej Ojczyzny.

Prezydium  Zarządu Głównego ZM P poleca wszystkim  orga
nizacjom i członkom zw iązku:

1) Szerzej rozw inąć pracę po lityczno -  wychowawczą celem 
zapoznania młodzieży z, w ie low iekow ą h is to rią  szlachetnych 
zmagań narodu polskiego w jego walce o postęp, o wolność, 
niepodległość 1 wyzwolenie społeczne. Zapoznawać młodzież 
z bo jow ym i tradycjam i i wspaniałym  szlakiem bojowym  W oj
ska Polskiego i wyjaśniać jego ludowy cha rakter — pierwszego 
w dziejach Polski Wojska robotn ików  i chłopów. Na p rzyk ła 
dzie życia 1 w a lk i naszych bohaterów narodowych p o g łę b ić  
U młodzieży uczucia żarliwego patriotyzm u t In ternacjona liz
mu, uczyć ją  męstwa I poświęcenia w służbie dla O jczyzny.

Szeroko popularyzować idee nierozerwalnego bra terstw a bro
ni W ojska Polskiego z A rm ią  Radziecką, w ychowując młodzież 
na wspaniałych wzorach w a lk i młodzieży radzieckiej w obr,v 
nie Ojczyzny. Budzić wśród młodzieży głęboką nienawiść do 
wrogów narodu 1 pokoju 1 wzmacniać nieustannie je j czujność 
rew olucyjną.

2) W yjaśniać całej m łodzieży, że służba w  w ojsku Jest za
szczytnym, patriotycznym  obowiązkiem  obywatela. Organizacje 
ZM P-owskie w in n y  przygotować każdego młodego Polaka do 
godnego wypełn ienia tego obowiązku, a najlepszą młodzież k ie 
rować do szkól oficerskich.

Od ZM P-owców  pełniących służbę w  wojsku organizacja w y 
maga, by przodowali w  wyszkoleniu bojowym , politycznym  
i dyscyplin ie. Organizacje ZM P w  wojsku w inny polepszać

w dalszym ciągu swą prace ideowo - wychowawczą, coraz le
p ie j pomagać dowódcom, aparatow i politycznemu i organizacjom 
pa rty jnym  w um acnianiu s iły  i gotowości bojowej wojska.

3) Budzić wśród młodzieży zainteresowanie pracą LP Ż  
a zwłaszcza szkoleniem w szeregach LP Ż: topografią, 
ra tow nictw em , łącznością radiową i przewodową itp. Po
pularyzować sporty, mające szczególne znaczenie dla przy
gotowania młodzieży do służby w ojskow ej — szybownictwo* 
spadochroniarstwo, strzelectwo, żeglarstwo, sporty m otorowe 
itp.

Należy zwracać uwagę na ak tyw ny udzia ł młodzieży w za
jęciach przysposobienia wojskowego w szkołach oraz stud ium  
wojskowego na wyższych uczelniach, w zajęciach hufców SP, 
Coraz w ięcej chłopców i dziewcząt w inno zdobywać odznaki 
SPO. podnosić swą sprawność do pracy i obrony kra ju .

4) Zacieśniać więź między młodzieżą, a żołnierzam i poprze* 
współpracę zarządów ZM P w wojsku z terenowym i organiza
c jam i ZMP. Często organizować wspólne spotkania mtodziezy 
z żołnierzam i oraz ożyw ić współpracę ku ltu ra lną  i sportową. 
Organizacje ZM P w inny  utrzym ywać sta ły kon takt z kolegami 
pełniącym i służbę wojskową.

Należy znacznie popraw ić pracę nad realizacją uchwały Ple
num ZG ZM P o objęciu przez ZM P  szefostwa nad W ojskam i 
Lotniczym i,

★
Dla uczczenia X -te j rocznicy powstania Ludowego W ojska 

Polskiego, Prezydium ZG ZM P postanawia we wszystkich ko 
lach ZMP, w zakładach pracy, we wsiach, szkołach, uczelmach, 
w biurach i instytucjach oraz w drużynach harcerskich — prze
prowadzić w oparciu o niniejszą uchwałę zebrania poświęcone 
X -leciu Wojska Polskiego, na które zaprosić należy oficerów 
W. P. i  przodujących żołnierzy.

PR E ZY D IU M  ZA R ZĄ D U  GŁÓW NEGO 
Z W IĄ Z K U  M ŁO D ZIEŻY PO LSKIEJ
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Zespół Okręg u K ra 
kowskiego, k tó ry  dztęki 
urozmaiconemu pm gra- 
mnic? t w yso fe m  n po
ziomowi artystycznem u  
swoich występów ¡do
by ł I miejsce No zdję
ciu : balet tańczy U'ią- 
lankę ta ńc ów ludowych

Ognisty „kozak" wykonany przez balet Zespołu Okręgu 
Krakowskiego spotłcui »tę z entuzjastycznym przyjęciem 
publiczności.’

I Zespół Pieśni i Tańca Okręgu Wrocławskiego sięgnął 
po zapomniane pieśni i tańce regionu dolnośląskiego.

I Na zdięetu: batet Zespołu to ciekawym tańcu z okolic 
Jeleniej Góry.

CIOLECIE „OKI

Na adffcltr chór i orkiestro Zespołu Pieśnf ( Tańca Woisk Łofnf. 
i eryćft ObrA pieśni masowych i ludowych Zespól wykonał fragmenty 
| *  areny „Straszny Dwór“ Stanisława Moniuszki

Płom ienie ogniska ig ra ła  w
podmuchach letniego w ia tru , 
ośw ietla jąc ogorzałe twarze 
żołnierzy. Cisza nocną targa
ją odgłosy da lek ie j kanonady, 
głusząc łkanie harm onii. Żo ł
n ierskie serca w ypełn ia tę
sknota za Ojczyzną, za... gra
jącym i w ierzbam i, m alowany
m i zbożami. I p łynie pieśń z 
tęsknoty te j zrodzona. Pieśń 
o pięknie ziemi radzieckiej, 
która dała gościnę polskiemu 
żołnierzowi.

Potęguje się pragnienie, aby 
bić wroga bronią, którą do rę
k i dał przyjacie l.

Gdy harm onia zadźwięczy 
skocznym „k rako w ia k ie m “ , po- 
derw ie się k ilk u  żołnierzy i 
popraw iając pasy. zatańczą o- 
choczo. a in n i przerwą im  ta
niec ognistym  „kozakiem “ . I 
znowu p łyn ie  pieśń, w k tóre j 
zaw arły się żołnierskie, prag
nienia... pójdziem y, dojdzie
my...

T ak było przed dziesięciu 
la ty.

Gasną powoli św iatła na sa
li. Oczy wpatrzone w scenę. 
Spod ku rtyn y  w y łan ia ją  się

Duto hum orystycznych  
elementów zawterał ta 
niec m arynarzy Nic 
więc dziwnego ie  jego 
wykonaw cy zdobyli rzę
siste oklaski

rów ne szeregi żołnierskie, m ie
niące się zielenią m undurów  
i czerwienią otoków. Głośno 
rozlega się pieśń o zwycięzcy 
spod S talingradu I ta na j
ukochańsza. przed dziesięciu 
la ty  powstała „O ka", Za nią 
„m aszerują" Inne. o życiu żoł
nierskim , o pmknju 1 bra ter
s tw ie radzieckiego 1 polskiego 
oręża.

M ienią * lę  tęczą ko lorów  
stro je  tancerzy w iru jących w 
krakow iakach. ku1awlak8ch 1 
oberkach, w  pięknych tańcach 
piastow skie j ziem i dolnoślą
skiej. Tętn ią  w erw ą: krasno- 
arm iejska. plaska, czeska pol
ka. wesołe m arynarskie pląsy, 
szybowania taneczne lo tn ików . 
Przez sale p łym e fala ok la
sków. Niejedna leśna polana, 
niejedna wioska i sala żo łn ier
ska w koszarach w idz ia ły  już 
te tańce, słyszały śpiew żoł
n ierskich zespołów pleśni i 
tańca.

Wiersz żołnierskiego poety 
przypom ina czasy obozu nad 
Oką. I znowu pieśni.

Jakby stówami pieśni zbu
dzone stają w ordynku Maćki, 
B a n k i. W o jlk t — kościusz
kowscy kosynierzy, idą prze
c iw  obcemu zaborcy i polskim  
panom powstańcy krakowscy 
1848 r., dum nie powiewa
sw ym  sztandarem, skrw aw io
nym  w bitwach Czerwony 
Pułk W arszawy, k tóry w Paź
dzie rn iku  zaw iera ł wieczystą

przyjaźń 1 bra te rstw o bron! z 
W yzw olic ie lką Narodów. Ucie
leśnione w  pieśni, tańcu 1 poe
z ji kroczy przez scenę bra te r
stwo z p rzy jac ió łm i zza O - 
d ry , znad W ełtaw y, Dunaju 1 
„Ż ó łte j Rzeki“ .

Dziesiątą rocznicę powstania 
Ludowego W ojska Polskiego, 
Zespoły Pieśni i Tańca Okrę
gów W ojskowych. W ojsk Lo t
niczych i M aryna rk i W ojennej 
radośnie czczą przeglądem swo 
jego dorobku. A dorobek ten 
wyraża się nie ty lk o  bogatą te
m atyką I wysokim  poziomem 
artystycznym  programu, ale 
rów nież setkami występów, 
k tóre każdy zespół zorganizo
w a ł w  jednostkach wojsko
wych. na obozach te ln ich, w 
licznych wsiach 1 miastach.

Nie ty lk o  mieszkańcom woj. 
krakowskiego, ale także in 
nych wojew ództw  znanv 1est 
piękny Zespół Pieśni i Tańca 
O kresu Krakowskiego, k tó ry  
za ią ł I nueisre w przeglądzie 
i zdobył nagrodę przechodnią 
M in is tra  Obrony Narodowej 
M arszałka Polski Konstantego 
Rokossowskiego. Dużvm powo
dzeniem cieszą się zawsze w y
stępy Zespołu Warszawskiego 
Okręgu Wojskowego, k tó ry  za
ją ł w  przeglądzie II  miejsce 
oraz zdohywt v I I I  m iejsca — 
Zespołu Pieśni 1 Tańca M a
ry n a rk i W ojennej.

Zbigniew S ufln
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podzięko- konieczną
Tie O J -  >■- Cle °8 r°m ną wiedzę w ie lk ie g o ; Ponowne zwrócenie Pańskiej
w ielka T h « , ' radzieckiemu | narodu radzieckiego i prze jaw ia- | uwagi na doniosłą okoliczność, 
.  Bezinteresowną po-j cie w  pracy wysoki duch tw ó r- że porozumienie władz niemiec-

przedsiębiorstw
Wyrażamy szczere 

wanie Rządowi 
za
moc, pomoc, jak ie j nie zna h i- | 
storia. Pomoc ta świadczy z ca
łą oczywistością o dalszym roz
woju w ie lk ie j przyjaźni między 
Chinami i Związkiem Radziec
kim , przyjaźni scementowanej 
chińsko-radzieckim układem o 
przyjaźni, sojuszu i pomocy 
wzajemnej.

Rząd Radziecki wysłał Was, 
wspaniałych specjalistów ra
dzieckich, do Chin na prośbę 
naszego rządu, aby udzielić po  ̂
mocy w  dziele odbudowy i roz
woju gospodarki naszego kraju. 
Pracujecie w  różnych gałęziach

skim wasze przodujące doświad
czenie techniczne. Przekazuje-

zacieśnią jeszcze bardziej sojusz z ZSRR
O św iadczenie p rem iera Czou E n -Ia i‘a

(fj PEKIN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, że premier 
Państwowej Rady Adm inistra
cyjnej Czou En-łai wydał przy
jęcie na cześć specjalistów ra 
dzieckich, którzy przybyli do 
Chińskiej Republiki Ludowej w 
celu udzielenia narodowi chiń
skiemu pomocy w  dziedzinie bu
downictwa gospodarczego.

Czou En-lai wygłosił - w  cza
sie przyjęcia przemówienie.

Uświadamiamy sobie w  całej 
pełni — powiedział on — że 
ogromne sukcesy nowych Chin 
w  dziele odbudowy i przebudo
w y  gospodarki oraz pomyślne 
rozpoczęcie realizacji pierwszego 
pięcioletniego planu budownic
twa gospodarczego są nieodłącz
ne od ścisłej współpracy i bez
interesownej . pomocy Rządu i
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B E R LIN . Dn ia 17 września 
W ysoki Kom isarz ZSRR w  
Niemczech W. S. S iem ionów
otrzym a! od Wysokiego K om i
sarza USA w  Niemczech Conan- 
ta pismo w  sprawie poruszania 
się obywate li niem ieckich m ię
dzy strefam i.

W związku x tym  ambasador 
W. S. S iem ionów wystosował 
dnia 3 października do Conańta 
pismo treści następującej:

W związku z Pańskim pismem 
z dn ia  13 września br. uważam 
z.a konieczne potw ierdzić pro
pozycję, zawartą w  moim piś
m ie z 1 września, by rozstrzy
gnięcie kw estii anulowania 
ograniczeń m iędzystrefowych i 
zniesienia przepustek m iędzy
strefowych dla obywate li nie
m ieckich przekazano do rozpa-

Rokowania między pięcioma mocarstwami
d ro g ą  d o  o d p rę ż e n ia  m ię d z y n a ro  d o in eg o
Głosy prasy zagranicznej o nocie radzieckiej do mocarstw zachodnich

M O SKW A. Agencja TASS podaje przegląd odgłosów prasy 
zagranicznej na notę rządu radzieckiego do rządów F rancji, 
A n g lii 1 USA w  sprawie zwołania kon ferencji m in is trów  spraw 
zagranicznych. W  przeglądzie tym  czytamy m. in .:

We wszystkich kra jach obozu, „Niezależnie od poglądów na
demokratycznego pow itano z o- | tem at wewnętrznego reżimu 
gromnym zadowoleniem notę
rządu radzieckiego do rządów 
Francji. A n g lii i USA w  spra
w ie zwołania konferencji m in i
strów  spraw  zagranicznych. 
Prasa tych kra jów  podkreśla, że 
g łównym  celem radzieckiej po li
ty k i zagranicznej jest pokój. 
W nocie radzieckiej do trzech 
mocarstw zachodnich znalazło 
dobitne odzwierciedlenie dążenie

trzenia rządom N iem ieckie j Re- rządu radzieckiego do osłabie- 
pub lik i Demokratycznej i Nie- ■ 
m ieckie j Republik i Federalnej.

Takie rozwiązanie sprawy nie m iędzynarodowych spraw spor-VłOhV ęnF70P7 n Ol ~T 11 ^  “

nia napięcia międzynarodowego, 
do pokojowego uregulowania

byłoby sprzeczne z porozumie
niem Czterostronnym, na które 
Pan powołuje się w swoim pi
śmie, gdyż nastąpiłoby ono za 
zgodą przedstaw icieli czterech 
mocarstw.

Pańska odmowa wyrażenia 
zgody na propozycję przekaza
nia sprawy poruszania się oby
w ate li niem ieckich między stre-

W krajach kapitalistycznych

Chin, czyż można negować absur 
dalność dążeń do uregulowania 
zagadnień k ra jów  azjatyckich 
bez udziału tego kra ju?  Czyż 
można negować, że redukcja 
zbrojeń i zakaz propagandy wo
jennej przyczynią się do osła
bienia napięcia międzynarodo
wego? Czyż można negować, że 
zawarcie rozejmu w  Korei stwo
rzy ło  po temu korzystne w arun
ki?  Czyż można negować, że 
pokojowe rozwiązanie kwestii 
n iem ieckie j zależy w ostatecz
nym  rachunku od samych N iem 
ców i że w  szczególności wolne 
w ybory  w  Niemczech mogą być

cała prasa przyw iązuje w ie lk ie  | Prawomocne jedynie w  wypad-
znaczenie do noty radzieckie, 
poświęca je j w iele komentarzy.

Francja
Pierre Courtatie, nawiązując

fam i i przepustek m iędzystrefo- do noty Tr ^ du radzieckiego, pi-
wycn do rozstrzygnięcia w ła 
dzom niem ieckim  ignoruje słu-

sze w  „L 'H u m an iié “ :

ku, jeś li zostaną przeprowadzo
ne bez żadnej presji z zewnątrz? 
Czyż można wreszcie negować, 
że ra ty fikac ja  układów  z Bonn 
i Paryża, oznaczających „w łą 
czenie“  części Niemiec do Iroali- 
c ji, un iem ożliw i zjednoczenie 
Niemiec w  jedno lite  państwo?

gac swoje sprawy. 
Uważam za rzecz

S UR a d lZivCkie8°a oP0nadt°  i g0sfx>darki ch i ń s k ie j~ przejaw iia-
dzidaćR k ‘ i Zg S‘ę U_ i jąc wysoki duch internacjona- zielac systematycznej, gospo-! lizmu, szczerze i w  całej pełni

czy, ofiarność, cechujące społe
czeństwo socjalistyczne.

Naród chiński nigdy nie za
pomni te j głębokiej przyjaźni i 
pomocy.

Naród chiński będzie nieugię
cie i w y trw a le  dążył do jesz
cze ściślejszej współpracy i do 
zacieśnienia sojuszu ze Związ
kiem Radzieckim. Zespoli się on 
jeszcze bardziej z narodem ra
dzieckim we wspólnej waice o 
pokój na całym świecie.

Na przyjęciu przem awiali tak
że: ambasador ZSRR w  Chiń
skiej Republice Ludowej. W 
Kuzniecow, 1. A rch ipow  oraz 
przewodniczący Państwowej Ko
m is ji Planowania Hao Hun.

N arody A z ji
nie dopuszczą do ograniczania ich interesóui

O św iadczenie p rem iera  In d ii -  N ehru
A?enC*a TASS (,o- w  Ich obozie, m im o iż staje się 

tÓiT : TT. . , , ona niezawisłą... Nie zrozumieli
Jak podaje Hinduskie B iuro oni w ie lk ich  zmian zachodzą- 

Inform acyjne, prem ier Nehru cych w  śniecie i  spowodowa-
oświadczył na wiecu w  M adra
sie. że Azja dzisiejsza „n ie  do
puści do tego, by uszczuplano 
je j interesy i  by ją  pro
wadzono na pasku“ . Jest 
rzeczą dość dziwną — o- 
świadczył Nehru — że w  Euro
pie niektórzy nie w yzbyli się 
jeszcze myśli, że Azja  wciąż 
jeszcze powinna znajdować się

nych przez fak t, że zmienia się 
A zja  i po jaw ia ją  się w ie lk ie  
niezawisłe państwa“ .

Nehru wskazał na w ie lk ie  
zmiany, jak ie  zaszły, w  A z ji, a 
w  szczególności na utworzenie 
Chińskiej Republiki Ludowej.

„Czyżby ktoś w ą tp ił, że is t
nieje państwo chińskie? — o 
świadczy! Nehru. — M a ono

trw a ły  rząd centra lny. Przecież 
kwestia nie polega na tym , czy 
rząd ten podoba się nam, czy 
też nie. Faktem jest, że to w ie l
kie państwo istnieje i  rozciąga 
swą władzę na cały olbrzym i 
k ra j. A  m im o to są ludzie, k tó 
rzy  utrzym ują, że jeś li o nich 
chodzi, to państwa tego nie 
ma“ .

D la działaczy państwowych — 
dodał Nehru — nie jest rzeczą 
zw ykłą zamykanie oczu na o- 
czywiste fakty.

szne prawa narodu n iem ieckiego1 r, -¡t j , ,  r, . .  ™ , , „  , ,
do tego. by samemu rozstrzy- , &  « ‘ 1 ’  / f j r o m a d z e m a  O g ó ln e g o  O N Z

ZSRR oroponuje równoczesne przyjęcie do ONZ 
wszystkich 14 kandydujących państwkich Niemiec wschodnich i za 

chodnich w  sprawie zniesienia 
przepustek międzystrefowych 
mogłoby przysłużyć się sprawie 
nawiązania kontaktu między 
obu rządami i stałoby się p ierw 
szym krokiem  na drodze do roz
w iązania przez nie również in 
nych nie cierpiących zw łoki 
spraw, związanych z przyw ró
ceniem jedności Niemiec jako 
państwa demokratycznego i po
kojowego.

Analogiczne pisma wystoso
wane zostały również do W y
sokiego Komisarza F ranc ji w
Niemczech — Francois-Ponceta j miejsca w  ONZ jest fak t, że nie 
oraz do p o. Wysokiego Korn i- : wszyscy ci, od k tó rych  zależy 
sarza W ie lk ie j B ry ta n ii w  N iem - | przyjęcie nowych członków, 
czecn Warda. j uznają konieczność przestrzega-
------------------------------------------------- -  j  n:a K a rty  NZ. Przy rozstrzyga-

| niu tego problem u niektóre pań- 
\ stwa zm ierzają do sprzecznych 
[ z K artą  NZ celów, dzieląc kan- 
! dydatów na „pożądanych“  i  
j „niepożądanych“ .
| Przy rozpatryw aniu zgłoszeń 
j k ra jó w  dem okracji ludow ej w  
sprawie ich przyjęcia  do ONZ — 

. I kontynuow ał delegat radziecki
*  w  R E JO N IE  S Y C Y L II za kon - —  k r a io m  t v m  s ta w ia  s ie  ża rła

c z y ły  Się m a n e w ry  w o js k o w e  z u-I /  s law la ząda-
dz ia łe m  s il lą d o w y c h , m o rs k ic h  i !  
lo tn ic z y c h  k ra jó w  b lo k u  a tlan t.ye - ‘ 
k iego, p o ło żo nych  w  basenie M o 
rza Ś ródziem nego .

J a k  w y n ik a  z d on ies ień  p rasy  
w ło s k ie j,  za łożen iem  m a n e w ró w  b y ł 
..a tak  sp a d o ch ro n ia rzy  na w yb rze że  
S y c y lii,  po łączony  z a ke ią  m ie jsco 
w y c h  d y w e rs a n tó w  oraz odparc ie  
tego a ta k u " .
#  A G E N C JA  R E U T E R A  D O N O SI 

Z  T E H E R A N U , że przed  ta m te j
szym  try b u n a łe m  w o js k o w y m  roz
począ ł się proces b. p re m ie ra  ira ń 
sk iego  M ossad ika .

NOW Y JORK. Jak ju z  donosiliśmy, na posiedzeniu Specjal
ne j K o m is ji Polityczne j N Z w  dn iu  2 bm, przem aw ia ł przed
staw icie l radziecki J. M a lik .
M a lik  przypom niał, że spra

wa przyjęcia  do ONZ 14 państw 
—- A lban ii, M ongolskie j Repu
b lik i Ludowej, B u łga rii, Rum u
n ii, Węgier, F in land ii, W łoch,
P ortugalii, Ir la n d ii, Jordan ii,
A us trii, Cejlonu, Nepalu i  L ib ii 
— dyskutowana jest już  od 
siedmiu la t. Przyczyną tego — 
oświadczył M a lik  — iż państwa 
te nie mogą zająć należnego im

ma, n iej-nające nic wspólnego z 
K „ r tą  NZ i z przepisami prawa 
międzynarodowego.

Po podkreśleniu, że założyciele 
ONZ, wśród k tó rych  Związek 
Radziecki odgryw ał jedną z czo
łowych ró l, postąpili rozsądnie 
ustanawiając zasadę jednom yśl
ności 5 w ie lk ich  m ocarstw dla 
zapobieżenia bezprawnym  pró
bom gwałcenia K a rty  NZ, dele
gat radziecki kontynuow ał:

M ija ły  lata. Od c h w ili powsta
n ia  ONZ przy ję to  do te j organ i
zacji 9 państw : A fganistan, Sy
jam , Szwecję, Islandię, Jemen, 
Pakistan, Izrael, B urm ę i  Indo
nezję.

M ija ły  lata. M im o że A lban ia, 
Węgry, Bułgaria , M ongolska Re
pub lika  Ludowa i  Rum unia je d 
ne z pierwszych zgłosiły wniosek 
o przyjęcie  ich do ONZ, sprawa 
ich członkostwa była  odkładana 
z miesiąca na miesiąc, z roku 
na rok i  nie została załatw iona 
m im o up ływ u siedmiu lat. Nie 
ulega wątp liw ości, że pewne pań 
stwa, upraw iające po litykę  dys
k ry m in a c ji wobec jednych
państw a faworyzow ania in 
nych, dokładają wszelkich sta
rań, aby zapobiec przy jęc iu  do 
ONZ k ra jó w  dem okracji ludo
wej. W  tych warunkach — pod
k re ś lił M a lik  — nie ma innego 
wyjścia, ja k  ty lk o  równoczesne 
przyjęcie do ONZ wszystkich 
czternastu kandydujących
państw.

Delegacja Zw iązku Radzieckie 
go — oświadczył w  zakończeniu 
J. M a lik  — proponuje rozwiązać 
problem przez równoczesne przy 
jęcie 14 państw w  poczet człon
ków  ONZ. W  warunkach jak ie  
się w y tw o rzy ły  — jest to  jedy
na w łaściwa i  słuszna droga roz 
w iązania tego problemu.

J u i od la t gazety __
skie i  zachodnio-europejskie ob
f itu ją  w  doniesienia o nowych 
rodzajach broni przeznaczonej 
do wym ordowania m ilionów 
spokojnych ludzi. Gazety po 
święcą ją  te j broni i  rozważa
nia filozoficzne, j  a rty k u ły  po
litykó w  lub wojskowych, i mro
żące krew  w  żyłach nowele i 
nawet kron ikę  z życia towarzy
skiego. Z każdym rokiem  do
chodzą do coraz bardziej po
nurych wniosków, snują co
raz bardziej obłędne pro jekty 
i  domysły, zamieszczają nowele 
tchnące coraz większą bezna
dziejnością. Zamiast jednej bom 
by zjawia się druga. Zaintere
sowanie śmiercionośną bronią 
zwiększyło się zwłaszcza w 
ostatnich miesiącach. A rty k u ły  
wstępne gazet amerykańskich 
i  zachodnio-europejskich zaczy
nają przypominać zaklęcia tych 
szarlatanów i  obłąkańców, k tó 
rzy  w  999 r „  w najgłębszym 
średniowieczu przepowiadali, że 
niebo nieuchronnie spadnie na 
ziemię i  nastąpi koniec świata.

W  te j polityce, k tó re j je j au 
torzy nadali miano „atomowej1 lztnro ~ —i _ _ 0

Politycy waszyngtońscy w ślepej uliczce
amerykaA handlowcy nazvwaH . atfim ft. I . . .    ^handlowcy nazywali „atom o

w ym i“  im b ryk i, pierzyny, na
wet biustonosze. Nierozumni 
ludzie by li przekonani, że stwo
rz y li broń, przy pomocy które j 
będą m ogli rzucić na kolana 
wszystkie narody. Tymczasem 
każdy  ̂człowiek rozsądny, zna
jący historię, już wówczas mógi 
ziozumieć, że nauka rozw ija 
się nie w  jednym  ty lko  k ra ju  i 
ze jeś li jedno państwo grozi 
innemu nowym rodzajem bro
ni — owo inne państwo, dążąc 
do zapewnienia sobie bezpie
czeństwa, zaopatruje się w  tę 
samą broń. Jeden z uczonych 
amerykańskich — Lepp — 
ostrzegał swych rodaków, że l i  
czyć na monopol tego czy in 
nego rodzaju broni jest rzeczą 
śmieszną, że przy obecnym sta
nie nauki takie  rachuby są. f ik  
cją, oszukiwaniem samego sie
bie. A le  to, co rozum ieli uczę 
n i amerykańscy, niedostępne 
było dla amerykańskich dyplo 
matów. Ci ostatni uważali, że 
grożąc bronią atomową opa
nują zarówno te kraje, które już 
wpadły do ich sieci, ja k  j inne. 
nieskłonne do wyrzeczenia się

l i j a  E r e n b u r g

i  k tórą gotoy/i są teraz prze j s? 'ei niezawisłości. W ten spb 
mianować na „wodorowa“  ip.it sńb wspaniale odkrycia inwr.na „wodorowa“ , jest 
wiele elementów zarówno tra  
gizmu ja k  i komizmu. Tragicz
ne jest to, że w pewnych k ra 
jach ludzie krótkowzroczni i 
pozbawieni skrupułów  postano
w il i  wyzyskać wspaniałe od 
kryc ia  w ie lk ich uczonych w  tym  
celu aby wymordować m iliony 
starców, kobiet i dzieci i pod
porządkować sobie świat. Nie 
będę tu  powoływał się na peł 
ne wściekłości mowy lub a rty 
ku ły tych kongresmenów ame
rykańskich, których nie można 
chyba zaliczyć do rzędu istot 
Posiadających serce i  rozsądek. 
Mówiąc o tragizm ie nieustają 
cych rozważań na temat nowej 
śmiercionośnej broni, ograni
czę się do wspomnień: trudno 
wyobrazić sobie historyka któ 
ry  wspominałby z dumą 0 Za- 
gładzie Hiroszimy. W całym 
rozgardiaszu - wokół bomby ato 
mowej czy wodorowej tkw ią  
jednak również elementy k iep ' 
sklej komedii: to przypowieść 
o człowieku, k tó ry  chciał 
wszystkich oszołomić, chełpiąc 

i  grożąc, że zniszczy każde

wspaniale odkrycia uczo
nych stały się zbrudzoną ta lia 
rcart w  ręku hałaśliwego nie
rozumnego gracza.

Setki m ilionów  ludzi żądają 
zakazu broni atomowej. Pod 
apelem sztokholmskim składali 
swe podpisy ludzie z rozmai 
tych kra jów , o różnych poglą

broń atomową i  zakazać je j sto
sowania. I cóż uczynili wtedy 
krótkowzroczni po litycy ame
rykańscy? Może spróbowali zna 
leźć drogę do porozumienia? 
Nie — postanowili rzucić na stói 
nową kartę, zaczęli pospiesznie 
reklamować bombę wodorową 
„H ild a “ została zdegradowana, 
zastąpiła ją nowa faw orytka  — 
„Bomba H “ .

Gdy zaś gazety am erykań
skie i zachodnio - europejskie 
zdążyły ju ż  nastraszyć dowoii 
swych czyte ln ików  opisami 
sttaszliwych właściwości bom 
by wodorowej, k iedy zdecydo
wały, że pewne jest, jak  
2X2 =  4, iż Związek Radziecki 
przerażony „Bombą H “ . popro
si o zm iłowanie — w yjaśniło  
się, że na bombę wodoroyją 
Am eryka również nie posiada 
monopolu. W idzim y tu znanv 
obraz: ci sami, którzy straszy 
li, są tak przerażeni, że strac ili 
zdrowy rozsądek. Chociaż 
obecnie wszyscy wiedzą, że 
Zwia,.ek Radziecki dąży do od 
prężenia międzynarodowego, że 
jego po lityka , zarówno zagra 
niczna jak  i wewnętrzna 
świadczy o jego pokojowych 
intencjach, dyplomaci amery
kańscy zapewniają, że nastąpi 
ła rzekomo katastro fa : o rety, 
okazuje się, że druga strona 
ma tę potworną broń!

Pan Dulles oświadczył nie
dach politycznych. Á le kró tko  1 hawno, że bomba wodorowa za
wzroczni po litycy  nie chcieli a ra i* ...... -
uwzględnić w o li narodów. Pod 
leg li im  filozofow ie, kaznodzie
je, dziennikarze, dowodzili, ze 
bomba atomowa chroni „c y w ili
zację zachodnią“  przed zakusa
mi niegodziwych ludzi. Zamie 
rżano właśnie zaliczyć „H ild ę 1 
w poczet świętych, kiedy nastą 
p ił pierwszy krach: rozeszła się 
wszędzie wieść, że bomba ato
mowa nie jest monopolem Sta
nów Zjednoczonych. Naiwnych 
obywateli 48 stanów, nastrasz.o 
nych wychwalaniem  śm iercio
nośnej broni, ogarnęła panika 
Ci sami Am erykanie, którz.y je 
szcze w przeddzień s ław ili 
„H ildę “ , zachorowali na neu
rastenię i dzienńiki zaczęły do- 

- , , , , nosić o licznych samobójstwacti
.-.usłuchał, k tó -|N iek tó rzy  senatorowie zażądał.

przeniesienia posiedzeń SenaU, 
do jakiegoś tunelu, pod ogrom 
ną górą. SprytTii architekci ku 
s ili w rażliw ych byznesmenów 
pro jektam i podziemnych w ill i

go, k to  by go ni ________
ry  chciał wszystkich nastraszyć | 
i  w  rezultacie — zastraszył śwy ' 1 
m i pogróżkami samego siebie.

Pamiętamy, jak  zachwycali 
się bombą atomową nierozum 
n i ludzie mieszkający za A t
lantykiem . Nazwali ją  żeńskim 
im ieniem  „H ild a “ , poświęcali 
je j kazania i  poematy; sprytn i

Jednakże Związek Radziecki 
usposobiony by ł najzupełniej 
pokojowo i  nadal popierał swą 
propozycję, że należy potępić

graża „is tn ien iu  cyw iliza c ji w 
tei form ie, w k tó re j ją  znamy“ . 
Nie uchybiając szacunkowi, ja 
k i żyw ię dla mężów stanu 
wszystkich państw, nie mogę 
nie podkreślić kom izmu takich 
siów. Przecież przez w iele lat 
z rzędu na jw yb itn ie js i uczeni, 
socjologowie, pisarze pięciu czę
ści świata żądali zakazu broni 
atomowej, wskazując, że za 
graża ona cyw ilizac ji. Wtedy 
p Dulles nie zgadzał się z n i 
m i, by! przekonany, że śm ie r
cionośna broń, skoro jest w  po 
siadaniu ty lk o  jego kolegów 
jest zbawienna dla cyw ilizac ji. 
Nie wiem  co ma na m yśli p. 
Dulles, mówiąc o cyw ilizac ji 
„w  tej form ie, w k tó re j jest mu 
znana“ . Możliwe, że nie zalicza 
on do cyw ilizac ji ani un iw e r
sytetu moskiey/skiego, ani bi 
b lio tek i leninowskiej, ani prac 
Joliot-Curie, ani zabytków Pe 
kinu. ani innych osiągnięć k ra 
jów  i ludzi, k tó rym  jego współ- 
ideowcy nadają miano „czerwo 
nych“ . Dlaczegóż to jednak po
siadanie przez Związek Radzie 
ck' tego samego rodzaju broni, 
Która jest w posiadaniu Stanów

Zjednoczonych, zagraża K ap i 
to lo w i waszyngtońskiemu lub 
now ojorskim  drapaczom chmur?

Tymczasem politycy amery
kańscy nie ty lko  nie us iłu ją  u- 
spokoić swych rodaków, lecz dą
żą do wyw ołania paniki. 25 
września, przedstawiciel kom i
s ji do spraw energii atomowej 
oświadczył, że komisja „w y je 
chała w nieznanym k ie runku" 
i w ta jem nicy przed wszystkim i 
omawiać będzie powstałą sytua
cję. W tymże dniu mieszkań
ców Nowego Jorku uraczono 
próbnym alarmem „atom o
w ym “ : w y ły  syreny, rozgłośnie 
radiowe nadawały zagadkowe 
audycje, aby zdezorientować sa
m oloty „n ieprzy jac ie lsk ie“ ; lu 
dzi nerwowych doprowadzono 
do stanu h is te rii. Pan Dean, 
były przewodniczący kom isji do 
spraw energii atamowej, nie 
zdobyt się na nic lepszego poza 
oświadczeniem, że skoro Zw ią
zek Radziecki posiada również 
bombę wodorową — „trzeba 
forsować rozstrzygające star
cie“ . Pan Dean m otyw uje swą 
niecierpliwość okolicznością, że 
Am eryka posiada rzekomo w ię
cej bomb. Natychmiast jednak 
przeczy sam sobie, przyznając, 
że jeśli nawet jemu, w o jow n i
czemu p. Deanowi, uda się po 
dwakroć zniszczyć n ieprzy ja
ciela, nie ucieszy go to wcale, 
gdyż przeciwnik będzie mógł 
tymczasem, jakko lw iek  ty lko  
raz, zniszczyć samego pana 
Deana. Co się tyczy generałów 
am erykańskich, to ustosunkowu
ją  się oni nadei sceptycznie do 
zaklęć p. Deana. Trzeba powie
dzieć, że deszcze koreańskie 
były pożytecznym natryskiem  
dla w ielu neurasteników zza 
Oceanu i że w w yn iku  rozmów 
w Panmundżonie osiedli oni na 
lodzie.

Jes-teśmy świadkam i ban
kructw a po lityk i szantażu, 
kiam stw  i głupoty. Wie o tym 
każdy krym inolog, że osoby zaj
mujące się szantażem, wpada
ją prędzej czy później; prę
dzej czy później kłamstwo 
wychodzi na jaw , a giupota sta
je się oczywista. Ulice Wa
szyngtonu są proste, nie rna 
tam ślepych uliczek, wynika to 
z architektonicznego rozplano
wania miasta. Ale politycy za
mieszkali w Waszyngtonie, spe
cja liści od zastraszania, znaleźli 
się w ślepej uliczce ze swymi 
planami strategicznymi. Każdy 
rozumie, że automobi.lista, zna
lazłszy się w ślepej uliczce, mu
si zawrócić. A le  po litycy za
m ieszkali w  Waszyngtonie nie

chcą wydostać się ze ślepej u- 
iiczki. Krzyczą, trąb ią  i przy
sięgają, że przejadą prosto.

Skąd bierze się ten ich upór 
w polityce gróźb i oszustw? 
Wydaje m i się. że pozostaje to 
w związku z rosnącym oporem 
wszystkich narodów. Bardzo 
w iele rzeczy na świecie uległo 
zmianie. Co prawda w Niem
czech zachodnich, przy ener
gicznym poparciu ze* strony dy
plomatów amerykańskich, od
radzają się sity odwetu i agre
sji. Co prawda, generał Franco 
uroczyście sprzedał nieszczęsną 
ziemię hiszpańską strategom 
zza Oceanu. A le  czy można 
ujarzm ić św iat przy pomocy 
niedobitków SS-owskich i fa- 
langistów?...

W idzim y, jak naród angielski 
domaga się coraz uporczywiej 
i coraz bardziej stanowczo za
kończenia „z im ne j w o jny“ . W i
dzimy wzrost s ił m iłu jących po
kój we F rancji i we Włoszech 
(o tych krajach krótkowzroczni 
po litycy amerykańscy mówią z 
nietajoną iry tac ją , jak o u trzy
mań kach. które zaw iodły ich ia-. 
skawe zaufanie).

W idzim y, ja k  zwiększa się 
au toryte t k ra jów  stawiających 
opór „po lityce  sity“ — np. In 
dii. W idzim y wreszcie, że w 
Stanach Zjednoczonych rozle
gają się coraz częściej głosy 
tudzi, dążących do pokojowego 
rozwiązania zagadnień spor
nych.

Szereg posunięć rządu ra
dzieckiego, jego jasne propozy
cje znalezienia tak ie j drogi do 
porozumienia, którą wszyscy 
będą mogli przyjąć, odebrały 
ostatnie argumenty w ie lb ic ie
lom dyplom acji atomowej i wo
dorowej. Pozostają im ty lko  h i
steryczne wrzaski.

W obliczu nieustannych po
gróżek zastosowania broni ato
mowej i wodorowej Związek 
Radziecki zmuszony, był w imię 
własnego bezpieczeństwa zao
patrzyć się również w te ro
dzaje broni, którym i grozili mu 
wyznawcy po lityk i siły. Ale 
Związek Radziecki n iejednokrot
nie proponował i proponuje po
tępienie i zakaz używania wszel
kich rodzajów broni masowej 
zagłady. Związek Radziecki pro
ponował i proponuje utworze
nie organu kontro li międzyna
rodowej. który zapewni 'rzeczy
wistą rezygnację z broni ato
mowej i dzięki temu uspokoi 
wszystkie kontynenty. Ludzie 
radzieccy rozumieją, że w ielk ie 
odkrycia wykorzystać można w 
tym  celu, aby u ła tw ić  i upięk
szyć życie ludzkie i patrzą z na
dzieją na prace uczonych ra 

dzieckich zmierzające do poko
jowego wykorzystania energii 
atomowej. M yślim y o dniu ju 
trzejszym nie ja k  o ruinach i 
nekatombach, lecz ja k  o erze 
Pracy i szczęścia.

Nigdy nie zachwycaliśmy sie 
rozm aitym i bombami i nigdy 
me łączyliśmy tr ium fu  przodu- 
ląc.ych idei X X  stulecia z nisz
czeniem całych kra jów  i zagła
dą narodów. Nigdy nikom u nie 
narzucaliśmy i nie narzucamy 
naszego sposobu życia. K iedv 
Światowa Rada Pokoju zapro
ponowała wszystkim  narodom, 
by poparły każdą uczciwą in i
cjatywę. która by mogia roz
proszyć chm ury grożące burzą i 
przynieść pokój ludzkości — 
naród radziecki gorąco poparł 
ten rozsądny apel. Ludzie ra
dzieccy są przekonani, że wszyst 
kie zagadnienia sporne rozw ią
zać można w drodze pokoio- 
wej. Domagając się ca łkow ite
go zakazu brom atomowej i 
wodorowej pragną oni uchro
nić przed zniszczeniem nie ty l
ko Moskwę, czy Pekin, nie Ud
ko Londyn czy Paryż, lecz rów 
nież Nowy Jork i Waszyngton.

Spór o to, k tó ry  sposób ży
cia jest wyższy, powinien być 
rozstrzygnięty na polu pokojo
wej pracy twórczej, a nie w 
drodze ślepych, ohydnych znisz- 
cz.®n- p - Dulles może sobie mó
wić co chce. niezrównoważony 
duchowo p. Dean może wysu
wać jak ie  chce propozycje, sy
reny Nowego Jorku mogą wyć 
nawet najgłośniej — ale wszy
scy ludzie, me wyłączając Am e
rykanów, chcą żyć, a nie um ie
rać. Wszystkie narody, nie w y
taczając amerykańskiego, pra
gną pokoju. Jeśli n iektórzy k ró t
kowzroczni po litycy am erykań
scy zabrnęli w ślepą uliczkę — 
można im jedynie poradzić, aby 
uspokoili się, zaczerpnęli odde
chu i wydostali się ze ślepej u- 
uczki. Narody świata nie chcą 
juz ż.yć w trwodze, dlatego ty l
ko, że różnym dyplomatom zza 
Oceanu brak rozsądku, z im 
nej k rw i i zdolności spojrzenia 
na dzień ju trze jszy. Jestem 
przekonany, że narody świata, 
nie wyłączając amerykańskiego, 
zmuszą tych dyplom atów do 
wydostania się ze ślepej ulicz
ki. Co do nas, ludzi radzieckich, 
to uczynimy wszystko — naszą 
pracą, spokojem, opanowaniem, 
naszym przyjaznym  stosunkiem 
do wszystkich narodów, nie w y
łączając amerykańskiego, aby 
przybliżyć dzień prawdziwego 
pokoju i zgodnej współpracy 
między wszystkim i kra jam i.

(„P raw da" z dn ia 3.X.1953 r.)

1 A  przecież to  w łaśnie są głów 
ne tezy noty radzieckiej. Jeśli 
chodzi o kwestię niem iecką, w 
k tó re j pokojowym  rozw iązaniu 
Francja jest żywotnie zaintere
sowana. to w propozycji radziec
k ie j nie ma żadnego punktu, z 
k tó rym  by nie mógł się niezw ło
cznie zgodzić rząd francuski, 
godny tego m iana“ .

Dziennik „M onde“  snuje w 
a rtyku le  redakcyjnym  przypu
szczenia na tem at „głębokich 
m otyw ów “  stanowiska radziec
kiego. Zdaniem dziennika, sta
nowisko to tłumaczy się praw
dopodobnie tym , że mocarstwa 
zachodnie, być może, „liczą  na 
wykorzystanie fiaska konferen
c ji czterech mocarstw, jako  do
wodu braku dobrej w o li ze stro
ny ZSRR, by następnie posunąć 
naprzód sprawę ra ty fik a c ji uk ła 
dów z Bonn i Paryża“ .

Anglia

Prasa angielska również ko
m entu je szeroko notę rządu ra
dzieckiego.

„T im es“  pisze w  a rtyku le  re
dakcyjnym  : „Propozycja, by 
przedstawiciele pięciu m ocarstw 
spotkali się w  celu omówienia 
sytuacji m iędzynarodowej, jest 
propozycją tego rodzaju, która 
powinna zwrócić na siebie uwa
gę. Jednakże praktycznie nie 
można żyw ić nadziei na zwoła
nie tak ie j konferencji, jeśli nie 
^dbędzie się konferencja po lity 
czna w spraw ie K ore i i nie przy
niesie dobrych w yn ikó w “ .

„Część noty radzieckiej, doty
cząca Niemiec — kontynuu je 
„T im es“  — wymaga skrupu la t
niejszego przestudiowania i 
przedstaw ia w ięcej trudności. 
Konferencja przedstaw icieli 
czterech m ocarstw w celu omó
w ienia wszystkich aspektów 
kwestii n iem ieckie j jest n iewąt
p liw ie  ponętna, a jednocześnie 
k ry je  ona w  sobie nader reaine 
niebezpieczeństwo...“

„Niebezpieczeństwo“  to dzien
n ik  upatru je  w  fakcie, że rząd 
radziecki uważa za niezbędne 
„u tw orzen ie przede wszyst
k im  rządu ogólnonićmieckiego 
z przedstaw icieli Niemiec 
wschodnich i zachodnich“ . Mo
carstwa zachodnie „n ie  mogą 
nigdy się zgodzić na tak i rząd“ — 
podkreśla „T im es“ , lecz doda
je przy tym : „Jednakże powinny 
one pamiętać, że opinia publicz
na w  niektórych krajach zachod
nich, zwłaszcza we F rancji, nie 
chce się zgodzić na rem iiita ryza- 
cję Niemiec zachodnich w  ra
mach europejskiej wspólnoty 
obronnej“ .

A r ty k u ł redakcyjny w  dzien
niku „News Chronicie“  s tw ie r
dza m. in.: „Jest rzeczą zupełnie 
jasną, że Zachód będzie musiał

ostatecznie rozstrzygnąć sprawę, 
k tórą dotychczas w o la ł om ijać: 
na ja k ich  warunkach my — Sta
ny Zjednoczone, A ng lia  i Fran
cja łącznie — gotowi jesteśmy 
rozpatrzyć kwestię przyjęcia 
Chin komunistycznych do orga
nizacji m iędzynarodowych. Nie 
ty lko  w  Waszyngtonie wyznają 
o fic ja ln ie  pogląd, że rząd chiń
ski nigdy nie pow inien zostać 
dopuszczony do ONZ. lecz rów 
nież w  au toryta tyw nych kołach 
Londynu nie uważają, że kom u
nistów  chińskich należy nie
zwłocznie dopuścić do tej orga
nizacji. M im o to jednak prędzej 
czy później wypadnie dojść do 
porozumienia w  sprawie lin ii 
po litycznej, która będzie prze
biegała gdzieś pomiędzy „n igd y “  
a „n iezw łocznie“ .

„D a ily  Express“  — oświadcza
w a rtyku le  redakcyjnym , źe
„pragnien ie narodu zawarcia
porozumienia z Rosją jest s il
ne...“

USA

D zienn ik i amerykańskie opu
b likow a ły  na czołowym m iejscu 
kom unikat o nocie radzieckiej 
do trzech m ocarstw zachodnich,

„N ew  Y ork  Times“  pisze w  
a rtyku le  wstępnym : „...Konfe
rencja pięciu mocarstw takiego 
typu, ja k  proponowana, oznacza
łaby nieuchronnie powszechne 
uznanie , Chin kom unistycznych 
przez Zachód, co w  c h w ili obec
nej jest całkow icie nie do przy
jęcia dla Stanów Zjednoczo
nych“ ,

Dziennik „N ew  Ytórk Herald 
T ribune“  opub likow a ł doniesie
nie swego korespondenta wa
szyngtońskiego Russella, k tó ry  
in fo rm uje , że reakcja Departa
mentu Stanu na notę radziecką 
w  sprawie n iem ieckie j „n ie  po
zostawia żadnej wątp liwości, iż 
Stany Zjednoczone odrzucą pro
pozycje rosyjskie“ .

„W idocznie — pisze korespon
dent — wśród urzędnikóvv De
partamentu Stanu panuje u k ry 
ty  niepokój, że nóta radziecka 
może wywołać większe zaintere
sowanie w  Londynie i Paryżu, 
aniżeli w  Waszyngtonie. Stany 
Zjednoczone już dawno ustosun
kow ują się chłodno do idei od
bycia konferencji przedstaw icieli 
czterech mocarstw w sprawie 
niem ieckie j, chyba, że m iałaby 
ona ja k  na jbardzie j ograniczo
ny porządek dzienny. W y
stępują one jeszcze bardziej 
stanowczo przeciw ja k ie jko lw ie k  
konferencji z udziałem przed
s taw ic ie li Chin komunistycz
nych, Jednakże w  Londynie i w  
Paryżu w ielu działaczy społecz
nych i politycznych od dawna 
iuż dąży do przeprowadzenia 
jak ie jko lw iek  konferencji na 
wyższym szczeblu, która roko
wałaby osłabienie „z im nej 
w o jny“ .

^ a p ó d  w i o s k i  d o m a g a  s i ę  

z e r w o  t i l a  z  p o l i t y k ą  w o j n y  

P fz e n é w ie ia e  P. T c tg lla U le p  w  p a r la m e n c ie
RZYM . W toku dyskusji nad 

budżetem m in isterstw a spraw 
zagranicznych, k tóra toczyła 
się w  parlamencie włos
kim , zabrał głos P alm iro To- 
g lfa tti, k tó ry  oświadczył m. 
in., że podczas gdy rząd 
trw a  w zasadzie przy dawnym  
stanowisku, coraz szersze masy 
obywate li w łoskich zaczynają 
zdawać sobie sprawę z fak tu , że 
po lityka  zagraniczna, upraw ia
na przez rządy w łoskie po
cząwszy od 1947 roku, była an- 
tynarodową po lityką  zagranicz
ną. k tóra osłabiła k ra j i w yrzą
dziła mu szkody.

Obecna sytuacja — kontynuo
wał T og lia tti — ukształtowała 
się w następstwie trzech poważ
nych błędów, popełnionych przez 
rządy włoskie, które kolejno 
sprawowały władzę po r. 1947

Pierwszym błędem było w y
kluczenie wszelkie j możliwości 
wyboru innej drogi: rząd w ło
ski nie podjął żądnej akc ji w 
obronie interesów narodowych, 
ani na^ arenie m iędzynarodowej 
w ogólności, ani nawet w ra
mach bloku atlantyckiego.

Drugim  nader poważnym błę
dem był ta k t. że W łochy zawsze 
przyłączały się do po lityk i in 
nych, nie żądając w zamian 
żadnej rekompensaty: W łochy 
przyłączyły się do paktu a tlan 
tyckiego i zrezygnowały nawet 
z części swej niezawisłości i su
werenności narodowej.

Trzeci btąd był związany z za
gadnieniem perspektywy: k ie 
rowano się perspektywą, że co
raz bardziej pogłębiać się bę

dzie rozbicie św iata na dwa 
wrogie i nieprzejednane obozy. 
Obecny rozwój sytuacji między
narodowej świadczy, że była to 
fałszywa perspektywa.

Cel, do którego Wiochy po
w inny dążyć w  swej polityce za
granicznej — oświadczył dalej 
T og lia tti — polega na tym. by 
nie dopuścić do pogorszenia sy
tuac ji m iędzynarodowej.

W łochy nie są zainteresowane 
w  tym , by przez włączenie się 
do „europejsk ie j wspólnoty 
obronnej“  popierać odwetowe 
tendencje monopoli i m ilita ry -  
stów zachodnio - niemieckich. 
Jedna jest ty lko  możliwość 
obrony interesów Włoch — 
zmiana obecnej p o lity k i zagra
nicznej.

Należy wziąć pod uwagę, — 
wskazał T og lia tti — że w świe
cie rośnie dążenie do pokojowe
go rozwiązania spraw między
narodowych. By zaś spotęgować 
to dążenie i u ła tw ić  rozw ój w 
tym  kie runku, działać powinien 
nie ty lko  nasz naród. lecz rów 
nież nasze państwo i rząd. Po
w inn iśm y przyczynić się do usu
nięcia sztucznych barie r między 
narodami i nawiązać dobre sto
sunki polityczne, handlowe i 
ku ltu ra lne  z w szystkim i k ra ja 
mi.

My, komuniści —- zakończył 
swe przemówienie T og lia tti — 
domagamy się rea lizacji tak ie j 
w łoskie j po lityk i zagranicznej, 
jaką m ogliby zaaprobować 
wszyscy obywatele, którym  dro
gie są interesy, prestiż i nie
zawisłość ich k ra ju  oraz spra
wa pokoju.

Walka robotników włoskich 
przeciwko zamykaniu fabryk trwa

RZYM. W alka robotników  
włoskich przeciwko unierucho
mieniu poszczególnych zakła
dów przemysłowych kontynuo
wana jest z niesłabnącą siłą.

Robotnicy zakładów „L a  Ma- 
gona. dT ta iia“  w Piombino zmu
sili w łaścicieli do podpisania u- 
kładu zobowiązującego do po
nownego otwarcia fab ryk i, za
trudn ia jące j okoio 900 robotn i
ków.

Dyrekcją stalowni w  T c rn l o-

głosiła o zwolnieniu z pracy 2 
tysięcy robotników. Na znak 
protestu przeciwko te j decyzji, 
robotnicy stalowni ogłosili 11- 
godzinny stra jk .

Na Sardynii w ybuchł s tra jk  
górników w kopalniach towa
rzystwa „Carbonia“ . S tra jk u ją 
cy protestują przeciwko częścio
wemu zwolnieniu robotników  
oiaz przeciwko wstrzym aniu 
wypłat.

r ^ ! Y li A * C A l Z im n a  G tow rn y  
Z w ia ik u  M łodz ieży  P o lsk ie )

R S W P A ™ P ®.: K o m l, *> N a k ła d

A D R E S  R E D A K C J I  W a rsza - 
w a  A l I A r m i i  W P  t l

T E L E F O N Y  c e m i  i j j - 7 1  i ,  
JL* :*? i  Red Naczelny ». 
e ^ o r , f«P i L .U tn w  g 01-82 
Ked noun* C e*m  r>SP *->2-01 
w ew n ło i n-so-04

A D M IN IS T R A C J A :  W a rn ia -
wa, M a r^ ia łko w su a  s. i v  n 
«51 *.0 7  U  , H -SJ.J , w evW ,

'  " M K  ź a k ł  G ra f.  
„ n o m  S ło w a  P n u k t e i w  P n e d  
Parv«w W w d ie t in o n ,  °

P R K N U M K H A IA  ' K O l.P u R .  
1 .R u c h * ' O d d z ia ł
w  W a rs za w ie  S re b rn a  12 *

W A R U N K I  P R F N t> M g y t .v rV t

^ S 2 r ’.e rn s  1 «a p re -
n u m e ra ts  n r e y im u ia  w s iy s i-  
k le  u rz ę d y  p o c z to w e  ora?  tt 
s w n o s ie  W ''e r m in t *  d o  d n ia  
l i i  ¡¡o k a żd e g o  m .« s, a c i  " i !

>sre f  , a m , w ? £
-  2 ™ • Cens «'e*“ w a r t  -  7 sc et i»6|.

«SM eł ro c z n ie  -  
«111.00 z ł Z a t iu s w ie n i»  e b io ro w e  
n *  p ie ń  z a k ła d o w e  p r-z y jm u - 
1» m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K

4-B-20429



F a k ty , k tó re
Kiedy myślę o dek la rac ji Epi- M iŁ n J « /  

skopatu Polskiego i « « / • »  O rO W M ili oświadczę-1 
n iu  Wiceprezesa Rady M in i
s trów  7. dnia 28 września br. to 
jest o dwu doniosłych aktach za
bezpieczających perspektywę 
rea lizacji Porozumienia między
Kościołem a Państwem Ludo- „ „ - u ,  n u  • x „  , • 
wym  -  nie mogę oprzeć się na- Obrońców Pokoju z u-
w ro tow i wspomnień z licznych f awlczną t™ * ?  0 spokoj swe-

! go sumienia, gdyż au to ry ta tyw -

C złonek zespołu re d a k c y jn e g o  „D z iś  
i J u tro “ . D e lega t na [ I I  Ś w ia to w y  
K ongres  M ło d z ie ży  i IV  Ś w ia to w y  
F e s tiw a l M ło d z ie ży  i S tu d e n tó w  w  

B u ka re szc ie .

spotkań z m łodym i ka to likam i 
przedstaw icielam i innych w y 
znań chrześcijańskich w  Buka
reszcie na sierpn iowym  Festi
walu. M iałem  wówczas w iele 
okazji naocznego przekonania 
się ja k  duże znaczenie przyp i
sują społecznie postępowe o- 
środki chrześcijańskie na Za
chodzie naszym polskim  do
świadczeniom z dziedziny współ
istnienia światopoglądu maie- 
rial¡stycznego i kato lickiego w 
k ra ju  budującym fundam enty 
ustro ju socjalistycznego.

j ne czynn ik i ka to lick ie  w A r- 
| gentynie utożsamiają w a lkę o 
j pokój z zajęciem wrogiego Ko
ściołowi stanowiska.

Przedstawiciel Niemiec za
chodnich wykorzysta ł charakte
rystyczną dla bukareszteńskiego

wowałem  przebieg procesu ks. 
biskupa Kaczmarka zdawałem 
sobie najboleśniej sprawę, że 
fak ty  u jawnione podczas prze
wodu sądowego godzą nie ty lk o  
w  interes naszego narodu i Ko
ścioła w  Polsce lecz jednocześ
nie obracają się przeciw owe
mu w ie lk iem u kredytow i zaufa
nia ja k im  postępowe społecznie 
ośrodki chrześcijańskie na ca
łym  święcie obdarzają „po lski 
model“  stosunków między Ko- 
ścioiem a Państwem Ludowym . 
Deklaracja Episkopatu i ośw iad
czenie Wiceprezesa Rady M in i
strów kładą kres atmosferze

Uroczystości ku czci wieik:ego działacza Odrodzenia
J a n a  O s t r o r u ^ a

body dyskusji d!a prow okacyj
nego wystąpienia świadczącego 
o skuteczności adenauem wskiej 
tresury, która specjalizuje się w 
nadużywaniu re lig ii dla agre
sywnych celów politycznych. 
Posłuchajcie ty lk o  takiego na 
przykład zdania: „P okó j jest 
podarunkiem  Bożym, więc o po
kó j nie w o lno nam walczyć“ . 
Czyż można było tra fn ie j zdefi
niować istotę prusackiej kazuis- 
tyk i, przygotowującej młodych 
Niemców w  bońskiej republice 

. . . .  Ido wyznaczonej im przez Ade-
wawszy ideologiczne podłoże nauera ro!i mięsa arrnatniego.

_  , . . , so  i rozgoryczenia, k tóra musiała o-
swr  I w ładnąć tym i wszystkim i spo-

Podczas konferencji, która 
zgromadziła około dwustu m ło
dych działaczy chrześcijańskich 
(przeważnie ka to lików ) zapropo
nowano mi wygłoszenie referatu 
naświetlającego wszechstronnie 
problem Porozumienia z dnia 14 
kw ie tn ia  1950 roku. Zarvso-

łecznie postępowymi ośrodkami 
ka to lick im i w Polsce i za g ra n i
cą. które w konsekwentnej rea
lizac ji idei Porozumienia widzą 
praktyczne potw ierdzenie słusz
ności tezy o możliwości owocne
go dla sprawy pokoju i postę
pu współistn ienia odmiennych 
światopoglądów w  kra jach bu
dujących socjalizm.

Jesteśmy przeświadczeni, że 
Episkopaty polski, bogatszy o

W  Ostrorogu, w  woj. poznań
skim , odbyła się w  dn iu 4 bm. 
uroczystość ku  czci w ie lkiego 
hum anisty, wybitnego męża 
stanu, czołowego działacza po l
skiego Odrodzenia Jana Ostro- 
roga. Na uroczystość p rzyby ły  
tysiączne rzesze okolicznych 
chłopów, robotn ików  PGR-ów, 
delegacje robo tn ików  z Pozna
nia i  Szamotuł.

W  uroczystości w z ię li udział: 
Zastępca Przewodniczącego Ra
dy Państwa — W acław Barc i_ 
Itowski, w icem in is ter K u ltu ry  i 
Sztuki — Jan VJilczek, przed
stawiciele w ładz m iejscowych o- 
raz św iata nauk i i  k u ltu ry .

Przem ówienie o życiu i zna
czeniu głębokich, postępowych 
m yśli zaw artych w  dziełach Ja
na Osiroroga, w yg łos ił Zastęp
ca Przewodniczącego Rady Pań
stwa W acłaiy Bare ikowski.

Mówca przypom ina m. in., że 
•Tan O stroróg ży ł w  okresie, 
k iedy w a lczy ły  ze sobą o w ła 
dzę dw ie potęgi — m onarch ia i 
kościół

Ostroróg przeciw staw ia ł się

Um owy K w ie tn iow e j ograniczy 
łem się w drugie j części pre lek
c ji do suchych danych staty
stycznych ilus tru jących rozwój 
życia re lig ijnego i kultu ra lnego 
kato lików  w Polsce oraz udział 
rzesz duchowieństwa i św iec
kich we Froncie Narodowym.
W łaśnie z uwagi na przede 
wszystkim  sprawozdawczy cha
ra k te r referatu nie byłem w 
stanie przewidzieć wzruszającej 
ska ii entuzjazmu z ja k im  został [ so jego 
przyję ty. Dyskusja, która  po nim pienie.

W czasie refera tu o polskim 
Porozumieniu W ałdeyer był je
dynym  z uczestników konferen
c ji, k tó ry  nie klaskał. Nie k la
skał rzecz jasna także i wów 
czas kiedy jego współziomek 
W olfgang Schoor z T rew iru  i 
Marce! Rabensa z Madagaska
ru z druzgocącą precyzją w y
kazali ja k  niew iele z chrześci
jańską doktryną m iało wspólne- 

pacyfistyczne“  wystą-

doświadczenia ostatniego okresu, I stanowisku papieża Bonifacego

nastąpiła w y jaśn iła  m i dużo 
M ó w ił Luis Jorge Correa z Bue-

Treść i praktyczne konsek- 
. , wencje Porozumienia polskiego

nos Aires, m ów ił ksiądz Gol lig - miaJy dla ogromnej większości
non z ubogiej francuskie j para
f i i ,  m ów ił Marce! Rabensa z 
Madagaskaru oraz G unter W al- 
deyer z Niemiec zachodnich. 
Przytaczam głosy na jbardzie j 
charakterystyczne, gdyż samo 
wyliczenie dyskutantów  zaję
łoby m i co na jm n ie j połowę m ie j 
sca przeznaczonego na a rtyku ł. 
Ks. Coliignon, k tó ry  wśród swo
ich parafian zebrał ponad 2000 
podpisów, domagających się u- 
n iew inn ien ia  m ałżonków Rosen
berg, u trzym yw a ł się do te j po
ry  z pracy w łasnych rąk, a!e w 
te j chw ili jest bezrobotnym, bo 
zarząd fab ryk i cerat gdzie pra
cował w yrzuc ił go na bruk. A r 
gentyńczyk, gorąco wierzący ka
to lik , bierze ak tyw ny udzia ł w

naszych zagranicznych chrześci
jańskich przyjació ł zgoła jedno
znaczny sens: Nie ma i nie mo
że być k o liz ji miedzy autentycz
nie chrześcijańską postawą a 
aktyw nym  uczestnictwem w  
kam pan ii przeciw w o jn ie  i nie
spraw iedliwości społecznej nie
sionej przez am erykański im pe
ria lizm . I na odw ró t: ty lk o  przez 
czynną obecność w  rew o lucy j
nym nurcie społecznych prze
m ian, k ierowanym  przez klasę 
robotniczą można skutecznie za
biegać o  w a runk i dla re lig ijn e j 
m is ji Kościoła w  epoce socjaliz
mu.

Toteż gdy w  trzy  tygodnie po

zapewni kato likom  polskim  roz
w ó j ich życia re lig ijnego w  tej 
atmosferze jaka w yn ika  i z du
cha i  z lite ry  układu o Porozu
m ieniu. Z drug ie j strony przy
w iązujem y dużą wagę do faktu , 
że Rząd Polskie j Rzeczypospoli
te j Ludow ej podkreślał wyraź
nie, że wszelkie posunięcia, któ
re m ia ły  ostatn io miejsce w 
dziedzinie stosunków kościeino- 
państwowych. dyktowane były 
względami nie na zachodzące 
różnice światopoglądowe, ale 
s tanow iły ty lk o  wyraz w a łk i ze 
szkodliwą orientacją społeczną 
i polityczną niektórych ośrod
ków kato lick ich  i w yn ika jącym i 
z n ie j posępnymi, antynarodo- 
w ym i z jaw iskam i.

Rozwój Kato lickiego U n iw er
sytetu Lubelskiego, imponujące 
cy fry  z zakresu ka to lick ie j dzia
łalności wydawnicze j, odbudo
wa zabytków sztuki kościelnej 
czy wreszcie kościoły peine 
w iernych oto bezsporne fakty, 
które każą nam z uznaniem po
w itać oświadczenie W icepre
m iera Cyrankiew icza, że ,sjest 
troską Rządu, aby zagwaranto
wane przez Konstytuc ję  prawa 
i obowiązki obywate li w  zakre
sie swobód re lig ijn ych  i wo lno
ści sumienia byty w pełni prze
strzegane przez wszystkie insty-

V I I I ,  k tó ry  pretendował do 
w ładzy świeckiej. Ostroróg przy
pom inał słowa Ewangelii: „K ró le  
stwo m ole nie jest z tego św ia
ta“ ',— stanowiące wyraźne za-

przeczenie dążeniom Rzymu do 
opanowania w ładzy św ieckie j.

Mówca stwierdza, że 1 obe
cna działalność W atykanu, zmie
rzająca do zaprzedania Polski 
neofaszyzmowi niem ieckiem u i 
oddania mu rdzennie polskich 
ziem, jest przejawem  św ieckie j, 
po litycznej działalności.

„O dsłaniając teh obelisk skła
damy głęboki hołd — kończy 
W. Bare ikowski — pamięci w ie l
kiego naszego rodaka, k tó ry  
w a lczył w  im ię prawdy i po
stępu o losy swego narodu, o 
jego niezależność“ .

Z ko le i obszerny re fe ra t o 
działalności i  znaczeniu re fo r
m atorskich prac Jana O stroro- 
ga na tle  epoki Odrodzenia w y 
g łos ił d r  W aldem ar Voise. Po 
przemówieniach przy dźwiękach 
H ym nu Narodowego, Zastępca 
Przewodniczącego Rady Pań
stwa — W acław Bare ikowski 
dokonał odsłonięcia pam ią tko
wego obelisku ku czci Jana O- 
stroroga. Następnie po odczyta
n iu  uchwały Prez. M ie j. RN w  
Ostrorogu w  spraw ie nazwania 
m iejscowej szkoły podstawowej 
im ieniem  Jana Ostroroga, w i
cem inister Jan W ilczek doko
nał odsłonięcia tab licy  pam ią t
kowej, wm urowanej na fron to 
w ej ścianie budynku szkolnego.

Współzawodnictwo załóg „Energomontażu" 
przyspiesza budowę Nowej Huty i Żerania

Ostatnio podsumowano w y n ik i | dzieżowe brygady A. Sm ie ji 1 A. 
pierwszego etapu współzawod- j M asia lika. osiągając 230—250 
m cfwa pracy między załogami ! proc. normy, 
przedsiębiorstwa „Energomnn- j Załoga „Energomontażu“ -Pół- 
taz“  - -  Połnoc i Południe, za- I noc z e lektrociep łow ni na Żera- 
irudn ionym i przy budowie j niu osiągnęła w yn ik i niewiele 
dwóch w ie lk ich  ob iektów  ener-1 gorsze od swych towarzyszy z

' /  całym  k ra ju  przystąp-ono nr. toukopkö'o tm raknw  cukrow ych W akc ji te j w  bieżącym 
r ,,>v zastosowano w :e l*  ra jnom oc-eśn ie istyah ’-nm bajnów buraczanych p rodukc ji radzieckiej, 
v> kla re  wyposażone zostały liczne P C R -y  i POM-y.

iia, zd ecn. sprze. b u -c ró io  cukrow ych na polach PGP  ̂ Kościestyce (woj. opolskie ) przy po
mocy 3-rz»dav:eqo radzie-kieao kom bajnu buraczanego, typu SKEM-3.

Przy obsłudze Kombajnu pracu ją : trak to rzysta  Stefan Tomaszewski i  mechanicy S tan is ław  
Bodner i  Stanisław  K arp ińsk i. Foto M usia łkow ski (CAF)

Pełne wykorzystanie sprzętu mechanicznego 
usprawnia Jesienne prace w polu

Kam pania siewów jesiennych I członków brygady poiowej. Do- k tó re  rozpoczęło ju ż  w ie le  go- 
w  w ie lu  powiatach zbliza się j p ilnowanie należytego wykona- Ispodarstw. Pewnym niedociąg- 
ku końcowi. Liczne spółdzielnie j nia najważniejszych prac polo- nięciem w kam pan ii w ykopków  
produkcyjne, zwłaszcza w  woje- wych spółdzielcy poruczyli naj-1 z iem niaków  jest zbyt małe je - 
wództwach: poznańskim, byd- j lepszym spośród .siebie, przodu- | szcze w ykorzystan ie  kopaczek 
goskim, szczecińskim i łódzkim , j jącym  ro ln ikom , którzy w yróżn i- ziemniaczanych przez część 
m im o początkowych opóźnień li się wysokim i urodzajam i, gdy PGR-ów. oraz przez n iektó re  
w pracach potowych, zdofałv j gospodarowali jeszcze indyw idu - | P ęM -y, szczególnie w woje- 
już  ca łkow ic ie  zasiać zboża ozi- j alnie. ¡wództwach: krakow sk im , rze-
me, a nawet zakończyć w ykopki i Siewy rozpoczęto w  obecności j szowsk im  i białostockim , 
ziem niaków i odstawić je do j agronoma Nowaka, k tó ry  po- j Liczne PGR-y zwłaszcza w  
punktów  skupu. Jednak w  sze- | mógł spółdzielcom odpowiednio j okręgach południow ych i  cen-

getycznyeh: s iłow n i w  Kom bi- Nowej Huty. Stosując radziecki I r e S u  spółdzielni produkcyjnych, j nastawić duży 3-m etrowy siew- i tra lnych  k ra ju  oraz ’liczne soół-
M n m o  f-T i  ? 4 ^  1-4- ____i. . . . .  I o ł ń m n i n  t . .  „  j  a.______u. .   -  • „ : i _  ‘ ^

powrocie do W arszawy obser- tucje i wszystkich obyw a te li“ .

Zstempowey z Kowalewa przyczynili sia Ko wykonania 
przez ich gromadą planu dostaw w 100 procentach

Żniw a w k ra ju  zostały już  i kom plet om łotow y innym  gospo- 
dawno zakończone. M ało i śred- darzom, pomagając im  przy tym
n io ro in i chłopi dostarczają obec
nie ziarno do punktów  skupu.

M iody gospodarz, zetempowiec 
Franciszek Hoffm an z gromady 
Zajączkowo pisze:

„N a  chleb z naszego zboża 
czekają nasi bracia robotn icy w  
zakładach przem ysłowych i m ia
stach. My dajemy im  ziarno na 
chleb, oni nam maszyny ro ln i
cze. Dlatego nie możemy zawieść 
i  dlatego pian dostaw w ykona
liśm y“ .

W  wielu gromadach młodzież 
zetempowska brała czynny u- 
d.zial w akcji żniwno-om lotowej. 
Obecnie aktyw nie pomaga w 
dostawie zboża di_a państwa. Oto 
co pisze o tym  Józef M aty ja  z 
Kowalewa, pow. Wąbrzeźno:

„W  Kowalewie, pow. Wąbrzeź
no młodzi gospodarze .  zetem- 
powcy szybko zakończyli akcję  
żniietKł na SWoich polach. K o l 
Sypek Tadeusz nie ty lko  p ie rw 
szy ;akońc.i v i *n iw a , om lócil i 
dostawił zboże dla państwa, ale 
bardzo chętnie wypożyczał swój

w ydatn ie  w  pracy.

Kol. Tadeusz Lewandowski z 
gm iny Płóżnica ju ż  dó 18 lipca  
wyw iąza ł się z dostaw dla pań
stwa.

In n i zetempoyjcy z Kowalewa  
pc dostaw ieniu zboża do p u nk
tów  skupu zorganizowali k ilka  
pogadanek na tem at dostaw oraz 
w yko na li szereg „ B łyskaw ic", 
które w dużym  stopniu przyczy
n iły  się do tego że Kowalewo  
plan dostaw wykonało w  100 
proc.“ .

Zespól PGR M ordy w  powie
cie Siedlce, dzięki pracy zeterń- 
powców i ich dużej pomocy przy 
żniwach, akcję żniwną zakoń
czy! przed term inem. O to co 
pisze o tym  kol. Zbigniew  K o i- 
tun ia k :

„P rzy  żniwach w yró żn ili się 
w naszym zespole koledzy: Gom- 
za i  K icm an, w yrab ia jący prze
ciętn ie po 140 proc. normy. 
Dzięki w ie lu  tak im  zetempou)- 
ćom zespół m ógł zaraz po m łóc
ce dostawić zboże dla państwa 
w 100 procentach“ .

W gromadzie Zajączkowo. 
w  spółdzielni p rodukcyjne j 
„P o kó j“ , pracowała m łodzie
żowa, zetempowska bryga
da Dzięki n ie j tegoroczne 
żniwa spółdzielcy zakończyli na 
8 dn i przed term inem  i  dosta
w il i  zboże dla państwa w  prze
szło 100 proc. W dzień dosta
w y zboża w  gromadzie odbyły 
sie dożynki. W czasie nich spół
dzielcy dziękowali zetempowcom 
za ich wydajną pracę. Kolega 
Jan Rączy z tego zespołu pisze 
na ten tem at:

„Naszej m łodzieżowej, zetem- 
Powskle j brygadzie w czasie do
żynek wręczono wieńce z k ło 
sów pszenicy i żyta, chcąc tym  
wyrazić podziękowanie za trud, 
za w yda jną pracę przy zbiorze 
zboża.

W yróżniono k ilk u  na jbardzie j 
ofia rnych  członków ZM P, ja k  
kolegów: Grabarczyka, Hano- 
łowską, Lewtfhdowską, którzy  
W yrabia li zawsze ponad 100 
proc. dziennej no rm y“ .

T. G RUSZCZYŃSKA

nacie Nowa Huta oraz e lektro
ciepłowni na Żeraniu. Współza
wodn ictw o to ma na celu przy
spieszenie te rm inu zakończenia 
prac montażowych, zmniejszenie 
kosztów robót i poprawienie ich 
jakości.

P ierwszy etap zakończył się 
zwycięstwem załogi „Energo
m ontaż“  — Południe z Nowej 
Huty.

Dobre w yn ik i uzyskały mto- 

■ —  -----------------------------------------

system tzw. blokowego monta- głównie w województwach: w ro- n ik  wypożyczony
zu, zastawiła na 15 dni przed 
term inem  elementy pierwszego 
kotła  i iv  30 proc. wykonała już 
montaż jego urządzeń. Przy nie
których robotach załoga Żera
nia osiągnęła nawet lepsze w y
n ik i niż robotnicy z podobnych 
odcinków  w Nowej Hucie, a 
m. in. przy montażu pierwsze-

oławskim , lubelskim , krakow- [ Siew w ypad ł dobrze. Pewną 
skim  i zielonogórskim , tempo część areału obsiano metodą 
siewów jesiennych jest nadal I krzyżową. Zgodnie ze wskazów- 
zbyt słabe, co świadczy przede j kami agronoma, spółdzielcy za- 
wszystkim  o niedostatecznej po-1 m iast pszenicy odm iany „W ąsat- 
mocy organizacyjne j i agrotech- | ka“ , dotychczas upraw iane j w

gromadzie, lecz dającej mierne 
piony, użyli do siewu odm iany 
„Czerwona“ .

z ośrodka, dzieln ie p rodukcyjne i gospodar.

nicznej oraz opiece po litycznej 
ze strony POM-ów. 

woj. gdańskimV/ przykład
go -kotła oraz przy robotach ru - ! należytej pomocy POM i dobrej
rociągowych.

„P ra s y ”  
nie wpuszczamy

Zbiera jąc m a te ria ł do a r
ty k u łu  o przygotowaniach  
do nowego roku akadem ic
kiego, tra fiła m  do domu a- 
kademickiego w W arszawie 
przy. ul. Kazim ierzow skie j 
46. Chciałam dowiedzieć się, 
czy rem onty zostały już  za
kończone, czy wnętrze gma
chu jest udekorowane.

...Jednym słowem chcia
łam  zobaczyć, ja k  dom aka
dem icki przygotowany jest 
na przybycie studentek Po
lite chn ik i.

Młoda, sympatyczna k ie 
row niczka DA obejrzała ze 
wszystkich stron dokum ent 
wydany przez redakcję, u- 
śmiechnęła się uprzejm ie  
i...

Jeśli sądzicie, że zostałam  
oprowadzona po domu aka
dem ickim , że zobaczyłam  
cośkolw iek poza ha llem  i 
pokojem  adm in is trac ji, to 
sądzicie zgoła niesłusznie. 
Dowiedziałam  się bowiem, 
że... „w łaśc iw ie  to prasy nie 
wpuszczamy“ .

Na moje „dlaczego?" o- 
trzym ałam  dosyć nieoczeki
waną odpowiedź. W ynika ło  
z n ie j niezbicie, że k ie row 
n ic tw o  ekspozytury  Z OA  —

mieszczące się przy A l. Je
rozolim skich  69 — -wydało 
parę dn i temu na odpraw ie  
następujące zarządzenie: 
„Jeżeli p rzy jdz ie  do was ja 
k iko lw iek  przedstaw icie l 
prasy, nie wpuszczajcie go 
do gmachu bez naszego p i
semnego upoważnienia“ .

Może na, terenie domu a- 
kademickiego mieszczą się 
jakieś szczególnie ta je m n i
cze urządzenia? A  może... 
może k ie row n ic tw o pragnie 
sprawie niespodzianka m ie- 
s z kanknm  tt® kadem ika“
szczególnie starannie w yko 
nanym  rem ontem , p ęknym i 
dekoracjam i i  n ie chce 
przed czasem uchylić  „rą b 
ka ta jem n icy“ ?

Biorąc jednak pod uw a
gę fak t, że rem ont został 
dopiero rozpoczęty i  w  
związku z tym  na dzień 
pierwszego października nie 
został ukończony (ja k  mnie 
in fo rm ow a ła  kierowniczka  
DA), taka „niespodzianka“  
nie zachodzi w  rachubę.

A  może k ie row n ictw o  
ekspozytury ZOA po prostu  
nie lu b i zbytn io  k ry ty k i 
prasowej?

K. Sit.

organizacji pracy, zapewniającej 
szybki i sprawny przebieg sie
wów, naje POM w  Cedrach 
W ie lk ich i nowozorganizowana 
spółdzielnia produkcyjna w  M i- 
łooinie, w pow Gdańsk.

Przed przystąpieniem do sie
wów, spółdzielcy z M iłoeina zor
ganizowali k ilka  narad produk
cyjnych z udziałem agronoma 
POM Cedry W ie lk ie  — Nowaka. 
Na naradach tych omówiono do
k ładnie plan zasiewów i roz-

W woj. kiefecMra, poznańskim 
i szczecińskim

kopanie ziemniaków na ukończeniu
W  całej pe łn i rozw ija ją  się 

prace przy sprzęcie ziemniaków. 
Sprzyjające w a ru n k i atmosfe
ryczne i zwiększona w  rb. po
ważnie liczba mechanicznych 
kopaczek i sprzętu wykopkow e 
go zapewniają ro ln iko m  spraw, 
ne i szybkie przeprowadzenie 
w ykopków  ziem niaków , a także

stwa indyw idua lne  — głównie 
w  wojew ództw ach: k ie leck im , 
poznańskim i szczecińskim zdo
ła ły  ju ż  ca łkow ic ie  ukończyć 
kopanie z iem niaków  oraz od
staw ić poważne ich ilości na 
poczet dostaw obowiązkowych.

Sprawny i  szybki przebieg
w ykopków PGR-ach nie

dzielono zadania pomiędzy w ykopków  buraków  cukrowych

zawsze idzie w parze ze staran
nym wyb ieraniem  z pola wszyst
kich ziem niaków. Ta niedbałość 
o wyzbieranie na polu wszyst
k ich wykopanych z iem niaków  

| w p ływ a na zmniejszenie zbio
rów, a ponadto stwarza groźbę 
wyrośnięcia na wiosnę na zie- 
mniaczyskaeh samosiewów zie
mniaków-, k tó re  są rozsadnikam i 
stonki. Dlatego też obow iązkiem  
k ie row n ic tw  zespołów i gospo
darstw  PGR jest dopilnowanie, 
aby na polu, na k tó rym  prze
prowadzono w ykopk i, nie pozo
stał an i jeden ziemniak.

Nowy aparat fotograficzny | 
polskiej produkcji

Przemysł optyczny rozpoczął 
ostatn io przygotowania do uru- j 
cboroienia produkcji aparatów ] 
fotograficznych w ysokie j ja k o -j 
ści. K onstrukc ję  aparatu op rą -j 
cowali inż. inż. J. K unk ie l. j 
T. L isow ski i E. Irow iec. Kon
strukc ję  ob iektyw u przygotował 
inż. ,1. M atysiak, laureat tego- ( 
rocznej Nagrody Państwowej.

Będzie to dw uobiektyw ow a lu - j 
stizanka o sile św ia tła  1:4, o ] 
form acie zdjęć (5xS e m . A p a ra - ' 

ty te wykonywane będą z su
rowców kra jow ych .

Phototyp polskiego aparatu fo
tograficznego wykonany zostanie i 
jeszcze w  końcu br. Seryjna 
produkcja tych aparatów rozpo
cznie się w  I I  półroczu 1.954 r.

P R O G R A M  R A D I O W Y
na  dz ień  6 p a ź d z ie rn ik a  1853 r .  

(w to re k )

Program I I  — na fatl m  m.

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00,

W ia do m o śc i 5.05, 6.30. 7.55, 17.00,
21.00, 23.50.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t p o ra n n y , 6.00 G im n a 
s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 
6.15 M u z y k a  p o ra n n a , 6.50 M u 
z y k a  p o ra n n a , 8. no M u z y k a  po
ra nn a . 8.55 P rze rw a , 14.05 In 
fo rm a c je , 14.10 A u d y c ja  d la  k i .  
IV , 14.30 A u d y c ja  d !a  k l .  V I, 
15 00 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 15.10 
„D z ie w ią tą  fa la “  — fra g m . po
w ie ś c i l i i i  E re n b u rg a , 15.30 
A u d y c ja  d la  dz ie c i, is.oo „ z e
ś p ie w n ik ó w  M o n iu s z k i“  _
śp iew a  H a lin a  P o p kow ska , I6.70 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 17.05 
K o re sp o n d e n c ja  z za g ra n ic y , 
17.25 Ze sp o rtu . 17.30 „N a  w a r
s za w sk ie j f a l i " ,  I8.00 M u z y k a

ro z ry w k o w a , I3.S0 T rz y  su kce - 
. *? ; pog. F ita to w a  z c y k lu :  „ w  

p ra c o w n ia c h  u cz o n y c h “ , 18.40 
M u z j-k a  lu d o w a  w  w y k . O rk . 
R ózgi. B y d g o s k ie j PR p.d. W a
le r ia n a  P a w ło w sk ie g o . 19.10 Re
p o rta ż  l ite ra c k i,  19.30 M u z y k a  
i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t 
s y m fo n ic z n y  w  w y k . W ie lk ie j 
O rk ie s try  S y m fo n ic z n e j PR  w  
S ta lin o g ro d z le  p.d. Jana  K re n -  
za, 21.23 W iadom ośc i sp o rto 
w e. 21.40 K o n c e r t K ra k o w s k ie 
go C h ó ru  PR  p.d, T . D o b rza ń 
sk iego , 22.00 „ W ó jt  W o lb o rs k i“ , 
ode p ow ie śc i A n n y  K o w a ls k ie j,  
22.20 M u z y k a  taneczna  — gra  
O rk ie s tra  Taneczna PR p.d, J. 
C a jm e ra , 23.00 U tw o ry  fo r te 
p ia n o w e  k o m p o z y to ró w  czes
k ic h , 23.20 M u z y k a  daw na.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y c ji  

zam ieszcza ty g o d n ik  „R a d io  i  
Ś w ia t" .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega sobie 

m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

\ 1 7  ROKU B IE ŻĄ C Y M , po-
*  * dobnie jak  w  latach ub ie

głych, odwiedziła Polskę spora 
liczba gości 2 zachodnich k ra jów  
kapitalistycznych — dziennika 
rzy j  działaczy społecznych
W śród nich by }j ludzie dalecy 
od lewicy, dalecy od m arks iz
mu — byli m. in. ka to licy  z 
F ranc ji i Belgią j ak np. ks. Bose. 
p. Madelaine Terra l, radna 
m ie jska z Lens. Jean Pichon i 
inn i.

Co było dla nich podczas wę
drówek po Polsce najw iększą

stije  on, ja k  rankiem  spotka; 
na u licy  Poznania księdza, nió 
sącego Najświętszy Sakrament, 
przed k tó rym  przyk lęka li ludzie 
w ierzący i dalej stw ierdza:

„Jeś li ten ksiądz z Poznania 
idzie u licą o 9-ej rano z Naj 

bodaj rewelacją, odkryciem  n ie ' | świętszym Sakramentem, jeżeli 
mai? Rewelację dla nich stano nabożeństwo odprawia się o każ 
w ił widoczny i sprawdzalny na dej porze (np. o godz. 8 wieczo

czańskiego dziennika „Com-, ni«t ty lk o  dotacjam i finansowy 
ba t“  *, dając świadectwo praw  
dzie. Na początku a rty k u łu  opi

F a r y z e u s z e  i f a k t y
dotacjam i finansowy im  obvwateinm  ___ ____  ________________  •

każdym  kroku fak t, że w  na 
szym k ra ju  życie re lig ijn e  roz- 
w ija  się bez przeszkód, że w 
niezliczonych św iątyn iach w 
Polsce odbywają się nabożeń 
siwa. wygłaszane są kazania i 
udzielane śluby kościelne, że w 
większości szkół prowadzona 
jest nauka re lig ii itd . itd . A 
w ięc fakty, nam tu w  Polsce 
wszystkim  znane i  oczywiste, 
zdum iewały i zaskakiwały kato 
l i i  ió w  francuskich czy belgi j 
skich.

Przyczynę tego zjaw iska nie 
trudno  ustalić: propaganda im 
peria listyczna na Zachodzie ty 
le łże nieustannie, że w Polsce 
re lig ia  i Kościół są prześladowa
ne, iż w ie iu ludzi w  tam tych 
k ra jach  uw ierzy ło  w  te k ła m 
stwa.

— Jadąc do Polski — (są to 
słowa jednego z ka to likó w  fran 
cuskich) — myślałem, że zasta
nę pozamykane kościoły, gdzie 
ukradk iem  odprawiane są nabo
żeństwa. Przekonałem się, że 
wo F ranc ji wprowadzono mnie 
w błąd i  że uw ierzyłem  fałsze 
rzom. W waszym k ra ju  ka to li 
cy m ają — podobnie ja k  wyz 
nawcy innych re lig ii — swo
bodę i możność w ierzenia i 
p raktykow ania , a duchowni — 
głoszenia prawd w iary.

K a to lik  francuski Jean Pichon 
po powrocie z Polski do F ranc ji 
tab ra ł głos na łam ach miesz-

rem w  Krakow ie), to całkiem  
jest oczywiste, że wolność re
lig ii is tn ie je  w  Polsce z cało 
pewnością. A le  to jeszcze nie 
wszystko. Rząd na p rzyk ład  f i 
nnnsuje od burto w ę kościołów, 
nie staw iając te j Sprawy na 
ostatn im  pian ie— Rząd zapew 
nia również jedną godzinę ty 
godniowo nauki re lig ii w  szko 
łach podstawowych. Księża lub  
w ykładow cy świeccy, k tó rym  
to zlecono, o trzym ują  w ynagro
dzenie... Rząd wreszcie pozwala 
na is tn ien ie  uczelni wyznaniu 
wych — K a to lick i Un iwersyte t 
w  Lu b lin ie  jest w  dalszym cią 
gu o tw arty , a ka to lick ie  pisma 
i ka to lick ie  in s ty tuc je  w ydaw 
nicze mogą nawet czerpać do
chody z k ierow anych przez sie
bie w y tw ó rn i przedmiotów 
k u ltu  re lig ijnego“ .

T y le  francuski ka to lik  Jean 
Pichon, k tó ry  przyby ł do Pol 
ski, przekonał się, ja k  go na za 
chodzie okłam ano i  zobaczył, 
ja k  wygląda prawda.

Jest w  Polsce Ludow ej jesz 
Cze w iele innych faktów , świad 
czących ó tym , z jak w ie lk ie j 
opieki î  pomocy Państwa korzy 
sta Kościół. W iele jest jeszcze 
innych dowodów na to. że w ła 
dza ludowa um ożliw ia  ludziom 
wierzącym , obywatelom  Rzeczy 
pospolitej, zaspokajanie ich po 
trzeb re lig ijn ych  i  łoży na to 
setki m ilionów  złotych.

Państwo pomagało i  pomaga

m i w  odbudowie kościołów, ale 
także przeznacza ns ten cel 
w ie lk ie  ilości m ateria łów , któ  
rych brak przecież odczuwamy 
ja k  blachą cynkowa, cement, 
żelazo, drzewo itp. M in isterstw u 
K u ltu ry  i Sztuki objęło opieką 
konserwatorską 4.341 kościołów 
a 1.290 różnego rodzaju budyń 
ków  kościelnych poewangelic 
kich Kościół ka to lick i otrzyma! 
od w ładzy ludowej na Ziemiach 
Odzyskanych.

Ludzie w ierzący w  Polsce nie 
ty lk o  m ają pełną możność i 
swobodę uczestniczenia w nabo
żeństwach, przy wtórze chórów 
kościelnych i organów, ale tak 
że b iorą udzia ł w  procesjach i 
odpustach, udają się na p ie l
g rzym ki do Częstochowy, Pie 
kar, K a lw a rii, na Górę św. A n 
ny i do innych uświęconych tra 
dye.ją miejsc. Pracują ins ty tuc ji- 
wydawnicze lite ra tu ry  kato lic  
k ie j, o tw arte  są księgarnie, któ  
re tę lite ra tu rę  sprzedają. Uka 
żują się coraz to nowe dzieła z 
h is to r ii . Kościoła, dogm atyki i 
teologii — obok książek p u b li
cystycznych i lite rack ich  pióra 
ka to lick ich  pisarzy. B ib lia  li
nowym tłum aczeniu na polski 
ks. prof. Dąbrowskiego wyda 
na została przez „P a x “  w  ogro 
mnym  nakładzie 150 tys. egz., 
katechizm ks. P io trow skie
go w  100 tys. egz. (w y
daw nictw o „A lb e rtiń u m “ ), a 
m od lite w n ik i „A rs  C hris tiana“  
w  465 tys. egz.! A  obok tego 
ileż śpiew ników  kościelnych, 
kalendarzy, h is to rii b ib lijn ych  
katechetycznych podręczników 
szkolnych itp .

O to pokrótce podane i nie
wszystkie byna jm n ie j fa k tv  
świadczące o tym , jaka jest 
prawda-.

W Polsce Istn ie je  wolność 
sumienia i wyznania, Państwo 
ludowe w pe łn i um ożliw ia  swo-

,rr-’ obywatelom  kato likom  za
spokajanie ich potrzeb re lig ij
nych.

Jednakże Państwo ludowe, 
przestrzegając wolności sumie- 
nia i wyznania, nie pozwa- 
‘a- aby ta wolność, aby re- 

i Kościół były nadu
żywane dla celów politycz
nych, w rogich żywotnym  in te 
rosom naszego narodu i nic z 
re lig ią  nie m ających wspólne 
go. Państwo ludowe nie może 
to ’erowac i nie to le ru je  w yko
rzystywania uczuć re lig ijn ych  
judzi w ierzących w k ra ju , dla 
ją trzen ia  przeciw w ładzy pań
stwowej, dla osłabienia jedno
ści społeczeństwa, a więc dla 
tych celów, k tóre osiągnąć by 
chcieli najzacieklejsi wrogowie 
Polski i Polakóvy.

I  dlatego biskup Kaczmarek 
by ł sądzony — jako obywatel 
Rzeczypospolitej, a nie jako  b i
skup — za czyny polityczne, za 
czyny przestępcze, za współpra
cę z h itlerow cam i, a potem z 
im peria lis tam i am erykańskim i, 
na szkodę narodu polskiego.

I dlatego rząd po lski zakazał 
arcyb iskupow i W yszyńskiemu 
pełn ienia jego dotychczasowych 
fu n k c ji, ponieważ w yko rzysty
wał on i swoją wysoką god
ność kościelną, i kazalnice, i pro 
cesje dla ją trzen ia  i podburza
nia, ponieważ un iem ożliw ia ł on 
norm alizację stosunków między 
Państwem a Kościołem.

Episkopat na swojej konfe
renc ji z udziałem 24 biskupów 
polskich w yb ra ł jednom yśln ie 
jako swego przewodniczącego 
ks. biskupa Klepacza, ordyna
riusza łódzkiego i  w ydał dekla
rację, w  k tó re j oświadczył 
m. in.:

„Episkopat po lsk i w  trosce
0 dobro Kościoła i  narodu a 
zarazem w  interesie jedności
1 zwartości naszego narodu

decydowany jest starać się, 
aby nie  dopuścić na przyszłość 
do wypaczania in te n c ji i  tre 
ści Porozumienia z kw ie tn ia  
1950 roku i stworzyć sprzyja
jące w a run k i dla norm alizacji 
stosunków między Państwem  
i  Kościołem “ . ■

„Episkopat również przeciw 
staw ia się w iązaniu re lig ii i 
Kościoła z egoistycznym i ce
lam i po litycznym i w rogich  
Polsce kó ł zagranicznych, k tó 
re chcia łyby nadużywać uczuć 
re lig ijn y c h  dla rozgryw ek po
litycznych“ .
Świadczy to, że hierarchia 

kościelna w  Polsce wykazała 
zrozum ienie dla je dn o lite j po
stawy narodu i dla słusznej, 
konsekwentnej p o lity k i Rządu 
ludowego.

Rząd Rzeczypospolitej w  0- 
świadczeniu w iceprem iera C y
rankiew icza p rzy ją ł do w iado
mości deklarację Episkopatu i 
s tw ie rdz ił:

„Jest troską Rządu, aby za
gwarantowane przez K onsty
tucję  prawa i obow iązki oby
w a te li w zakresie swobód re
lig ijn ych  i  wolności, sumienia 
by ły  w  pe łn i przestrzegane 
przez wszystkie ins ty tuc je  i 
wszystkich obywateli. Władze 
państwowe stoją na gruncie 
zasad Porozumienia z dnia 
14 kw ie tn ia  1950 r. i uwzględ
n ia jąc deklaracje Episkopatu 
z dnia 28 września 1953 r. bę
dą zyczliw ie ustosunkowywać 
się do postulatów h ie ra rch ii 
kościelnej, sądząc, że wniesie 
ona rea lny w k ład  do umac
nian ia jedności i  zwartości 
społeczeństwa".
Powstała więc sytuacja sprzy

ja jąca pełnej norm alizac ji sto
sunków między Państwem a 
Kościołem — sytuacja, w  k tó re j

Kościół ma pełną możność w y 
konywania swojej m is ji re l ig i j
nej, ale nie jest w yko rzystyw a
ny przez nikogo dla obcych, 
antypolskich celów politycznych 

Rzecz więc zrozumiała, że za
równo świeccy obywatele Rze
czypospolitej jak  i duchow ień
stwo polskie, stojące w swojej 
zdecydowanej większości na pa
trio tycznym  gruncie, p rzy ję li de
cyzję Rządu i deklarację Epi
skopatu z aprobatą i z uczu
ciem ulgi, że oto położony został 
kres ją trzeniu i sianiu waśni 
wewnętrznych na tle re lig ijn ym , 
że umocniony został spokój 1 
jedność narodu — tak niezbęd
ne wobec knowań zewnętrznych 
wrogów Rzeczypospolitej.

★
Zestawmy teraz przytoczone 

wyżej fakty, świadczące o w o l
ności re lig ii i Kościoła w Pol
sce, z obłędną i wręcz plugawą 
kampanią antypolską podjętą 
na nowo ze szczególną gw a ł
townością w Niemczech zachod
nich, w Ameryce i wśród em i
grantów „londyńskich“ . Faktu 
ani jednego, dowodu ani jedne
go (bo i skąd je wziąć?) ty lko  
dzień w dzień krzyk i wrzask, 
że w Polsce „re lig ia  jest gnę
biona i tępiona“ , że — słucha j
cie! — „p raw ie  wszyscy ludzie 
za żelazną kurtyną prześlado
wani są za w iarę“ , że „Kośció ł 
jest poddany to rtu rom “  itd. itd.

Zanim określim y niedwuzna
czne, antypolskie cele po litycz
ne tego niewiarygodnego fa ł
szerstwa — zobaczmy na jp ierw , 
k im  są ci „obrońcy w ia ry  i Ko
ścioła“ , ci namaszczonym gło
sem wołający „strażnicy re lig ii 
ka to lick ie j“ .

A więc przede wszystkim  są 
to wszelkich odmian i odcieni 
odwetowcy z Niemiec zachod
nich, od kanclefża Adenauera

aż do kardynała Fringsa — cl.
którzy odgrażają się najazdem 
na nasze ziemie i organizują 
W ehrm acht pod dowództwem 
h itle row skich  m arszałków i ge
nerałów. Hnkatysta Adenauer 
wypow iedzia ł się poprzez swój 
o fic ja lny  b iu le tyn rządowy z 
dnia 30 września, a hakatysta 
kardyna ł Friogs z pomocą i pro- 
tes-tu. i depeszy, i na dodatek 
Własnego organu prasowego, 
polakożerczego pisma „Echo der 
Ze i!“  K im  jest zatroskany o re- 
bgię Adenauer. nie trzeba w 
Polsce nikom u wyjaśniać, a kto 
to tak i kardyna ł Frings, w ystar
czy k ró tk ie  przypom nienie: 

K ardyna ł Frings, noszący o f i
c ja ln ie  ty tu ł „Fuehrera“  Kościo
ła w Niemczech, zasłynął w ie
lokro tnym i wystąpieniam i prze
c iw ko zachodnim granicom P o l-1 
ski i za trzecią w o jną światową. : 
"o on. kardyna ł Frings powrót 

ziem nadodrzańskich do Polski 
1 przesiedlenie Niemców nazwa! 
„w ypadkam i w oła jącym i o pom
stę do nieba", „nędznym gw ał
tem i zupełnym nieposzanowa- 
oiem ludzkości i prawa“ .

Któż oprócz Adenauera 1 
Fringsa?

Oczywiście rozgłośnie radiowe 
A m eryk i i A ng lii, a więc kra
jów  n iekato lickich, k ra jów  z 
punktu widzenia Kościoła here
tyckich, kra jów , które dawno 
już zerw ały z K u rią  Rzymską 
1 nie uznają papieża, jako gło
wy Kościoła. BBC z Londynu 
broni re lig ii ka to lick ie j — z te
go Londynu, w k tó rym  ścinano 
głowy biskupom kato lick im  i w 
k tó rym  ogłoszono (i po dziś 
dzień tak jest) króla A ng lii gło
wą Kościoła.

Któż jeszcze w  te j ga lerii o-
błudników?

Oczywiście emigracyjni ban

kruci, a wśród nich np. prote
stant nie ka to lik  Anders, albo 
P- August Zaleski, d ługoletn i 
sanacyjny m in is ter spraw za
granicznych, prezes Banku Han
dlowego. znany przed wojną w 
W arszawie jako mason i ateusz, 
wierzący w pieniądze, w Piłsud
skiego i w nic więcej Oni to 
nagie, gdy pad! sygnał z Wa
szyngtonu. poczuli się synami 
Kościoła i jego obrońcami — cy
niczni, ob łudni, wyrachowani i 
zgrani do n itk i gracze m ałej 
em igranckie j po lityk i.

Sprawa jest jasna j wszystko 
widać, jak  na dłon i:

W zamysłach tych wszystkich 
panów od Adenauera do Ander
sa, i od Fringsa do Dullesa, Ko
ściół i re lig ia mają być narzę
dziem ich wojennej an typolskie j 
po lityk i. Długo liczy li na to, że 
tym  właśnie narzędziem się po- 

] sługując, w yw o ła ją  w  Polsce 
1 ferment i podział w naszym na
rodzie. że nas osłabią i skłócą, 
że nas błotem wobec op in ii na 
świecie zaszargają 

Ostatnie wydarzenia, stwarza- 
ląee grunt dla pełnej norm ali
zacji stosunków między Pań
stwem a Kościołem w Polsce, 
odbierają im te nadzieje. Na
rzędzie wypada z brudnych rąk 
faryzeuszów. Stąd gniew, zacie
k ły  — gniew bezsilny. Dobre 
przysłow ie polskie pasuje tu. ja k  
u la ł: „d iabe ł ubrał się w ornat 
t ogonem na mszę dzwoni“ .

Społeczeństwo polskie, jedno
lite  i m iłu jące swój k ra j, całe 
patriotyczne duchowieństwo pol
skie, związane z narodem i z 
kra jem , w idzi prawdziwe ob li
cze faryzeuszów i fałszerzy, 
wrogów naszych granie i naszej 
pracy, którzy by chcieli zburzyć 
spokój polskich domów.

Ich niecne w ys iłk i czeka nie
uchronne bankructwo.

HEN RYK KO RO TYJfSK I 
(„Życie  Warszawy“  N r 237 (3100)

•)  N u m e r z  d n ia  17 w rześn ia  m s  r .



Szta n d a r
MŁODYCH

MM®«® Sztandar .
MŁODYCH

!flliííüü!!llil{III!niffllilíini!BLrí!n!!!i!ü!Ofü!ilininiB!ülil̂ ni{M]!}nn{HOSHi

Sztan d ar
MŁODYCH

Szta n d a r
MŁODYCH

m a m w m w m m

Po X  Wy&cfgu D o o ko ła  P o ls k i STANISŁAW DUDZIAK
4
ę ,  
t  
4 
4 
■
, Rokrocznie organizowany Wyścig 

Pokoju, w którym  udział hłnrą naj- 
) lepsi i. 11ar/ r  Europy, rozgrywany 

również na szosach naszego kra ju , 
przyczyni! się do w ie lk ie j popuia-

0 ryzaeji kolarstwa wśród naszej mło-
1 dzieży. Nieraz byliśm y św iadkam i
* pięknych, emocjonujących i pełnych 
(  prawdziw ie sportowych zalet w a lk 
4 kolarzy na trasie. M ilion y  entuzja- 
(  stów sportu kolarskiego głęboko

przeżywały drobne choćby ntlepowo- 
k dzenu czy większe porażki naszych
* reprezentantów, jeszcze hardziej 
“ cieszyli się ich sukcesami. Dobrze Je- 
f  szczc pamięlamy ambitną walkę I 
" sportową postawę Kró laka i W il- 
f czcwskiego na polskich etapach VI 
i  Wyścigu 1’okoju. Dum ni byliśm y 7 
» tych kolarzy, k tórym  Rząd nasz w

dowód uznania za godne reprezen- 
ć towanie barw polskich w tym  w y- 
4 ścigo nadal wysokie odznaczenia 
ł  państwowe — złote I srebrne Krzy- 
!  że Zasługi. Pamiętamy też sukces 
' naszych kolarzy na IV  Św iatowym  

4 Festiwalu Młodzieży I Studentów w 
■ Bukareszcie, gdzie zdobyli oni zloty 

medal.
I  wreszcie M istrzostwa Świata w 

Lugano przynoszą polskiemu ko la r
stwu kom prom itację; Wyścig Dooko
ła Polski odstania właściwe warto- 

'ą “’ci naszych kolarzy 1 pokazuje da- 
j  Icko odbiegające od znanego nam 
J dotychczas ich prawdziwe oblicze 
. »portowe I mnralno-pol i tyczne 
ć Czy te dotychczasowe sukcesy 
j> 1 państwowe odznaczenia czołowyćh 
) kolarzy, gorąca dla nich sympatia 
i  społeczeństwa nie powinny Ich zo- 
|  bowiązywać do podnoszenia umie- 

jętności kolarskich, w yrabian ia  w 
'' sobie pięknych zalet 1 wartości mo- 

ralno-poiitycznych sportowca Poi- 
, «klej Rzeczypospolitej Ludowej?
- Oczywiście, że zobowiązywało to ko

larzy, jak również fak ty  te powinny
* były zdopingować cale rzesze pozo-- 

stałych zawodników, działaczy i tre-
" nerów kolarskich do lepszej pracy 
.nad nieustannym podnoszeniem po- 
J złomu sportowego, wychowawczego 

1 moralno-politycz.nego kadry ko la r
skie*.

Jak więc stało się, że możliwości 
(e nie zostały choćby w części wy- 

, korzystano, gdzie zatem należy do
szukiwać sie źródeł niedomagali w

O sytuacji w  polskim ko lars tw ie
Praca

uwieńczona sukcesem

naszym sporele kolarskim ?

Luoano n!a pierwszym 
osfrzeżeiślsm...4 t

i
S ięgnijm y rok wstecz, do bardzo 

pożywionej dyskusji pooiim pl jskłe j, 
która wykazała w całej pełni żró- 
dla niedomagań naszego sportu- Ale 

.•stosunkowo za mało zajmowała sic 
(  ona kolarstwem. Dlatego boląca nas
# porażka kolarzy w Lugano jest do

brą okazją dn wytknięcia braków 
i błędów w sporcie kolarskim , który 
poza oiń irs łwem , boksem i tekko-

i atletyką jest u nas w kra ju  szczegól- 
> nie popularny.
, Przyczyn słabości w polskim  ko- 

larstw le jest sporo i różne mają one 
( źródła. Nie sposób jest omawiać 
< wszystkich, ale obok zasadniczych
• braków i błędów nie można przejść 
4 obojętnie Przede wszystkim tkw ią  
f  one w zle i 1 hezplanówe j pracy wy- 
, dzlatu i sekcji kolarskie j G KKF.

^  "W w w s , -w. „w -y, w, o, Zi, -

W adliw ie ustawioną, jednokierun
kową pracę sekcji cechuje akcy j- 
ność, zupełne oderwanie od kńl spor
towych, nastawienie wyłącznic na 
czołówkę kolarską i imprezy ko la r
skie o większym zasięgu. Sprawom 
łączności z ■zawodnikami, choćby 
przyna jm n ie j * kadrą poświęca się 
mało uwagi, nie analizuje się też 
postawy kolarzy. Sekcja mało lub 
w  ogóle nie przyw iązuje uwagi do 
wychowywania zawodników, nie ży
je  ich codziennymi troskam i i  rado
ściami.

Nie trzeba sięgać daleko wstecz
i wyszukiwać znane już  fak ty , o 
których niejednokrotn ie sygnalizo
wano działaczom kolarskim . W arto 
przyporo- ć -T - tegoroczny W y
ścig Pokoju. W iadomo przecież, że 
WóiclK i U lik  j u z  po pierwszych 
etapach bez powodu w ycofa li się z 
wyścigu. Zawodnicy ci przyznali 
później, że gdyby m ie li trochę w ię
cej s ilne j w o li i am bicji, m ogliby 
dojechać do mety w Warszawie. 
Przeszło Im to bezkarnie, n ik t się 
tym  głębiej nie interesował, nie w y- 
ciągną! właściwych wniosków, p ly- 
nątycb z postawy tych kolarzy. Te
goroczny Wyścig Pokoju by l szcze
gólnie ciężki, dostarczył on sporo 
ciekawego m ateria łu do wszech
stronnej analizy postawy naszych 
kolarzy, trasy, sprzętu, organizacji 
iip . M inęło od tej poty pól roku aie 
protokóły i sprawozdania zamknięte 
zostały w  biurkach 1 na tym  zakoń
czona została tak potężna impreza. 
Dlaczego Prezydium Sekcji nie ana
lizowało wyścigu, nie wyciągnęło 
odpowiednich wniosków, nie po
wzięło uchwal? Trudno znaleźć na 
to odpowiedź. Choćby ten jeden, ale 
przecież dość wym owny przykład 
dowodzi zupełnego braku w łaściwe
go kie runku pracy sekcji ko larskie j 
G KKF. Ten b iurokratyczny sly l 
pracy przenosi się z kolei do zrze
szeń, kó! sportowych 1 samych za
wodników, którzy nie czują mocnej 
wychowawczej ręk i władz sporto
wych, W takim  wypadku zawodnik 
szytiko odczuwa brak dyscypliny 
sportowej a potem robi sam to, co 
mu się podoba. B rak dyscypliny u 
zawodnika, zerwanie łączności z ma
cierzystym kotem sportowym pro
wadzi bardzo często do wypaczenia 
jego charakteru. Lugano nie jest 
pierwszym ostrzeżeniem, rzuconym 
pod adresem sekcji kolarskie j. Ale...

Czy w Liiffano zawini!! 
iylko kolarza?

Trzeba sobie otwarcie powiedzieć, 
że za kom prom itację naszej d ruży
ny w Lugano odpowiada ją nie ty l
ko kolarze, ale 1 władze sportowe. 
Nie należy byna jm nie i um n ie j
szać w iny zawodników i uspra
w ied liw iać ich. Bezsprzecznie w y
kazali oni brak am bicji, s ilnej 
w o li do tw arde j 1 n ieustępliwej 
w a lk i, a co najważniejsze nie 
zdawali sobie sprawy z ogrom
nej odpowiedzialności reprezento
wania barw sportowych Polski Lu 
dowej. i  o to trzeba mieć słuszne pre 
tensje do naszych kolarzy,

Z drugie j strony wydaje się, że 
nasze władze sportowe, a szczegól
nie osoby, które powzięły decyzję

wysłania kolarzy do Lugano z,robi
ły  to zbyt pochopnie, bez, g run tow 
nego przemyślenia. Zawodnicy poje
chali bez należytego przygotowania 
do startu w ciężkim wyścigu na te
renach górskich. Należało pamiętać, 
że już w Bukareszcie nie mogli oni 
wytrzym ać indyw idualnego wyścigu, 
a w  dodatku duże różnice k lim a 
tyczne (Rum unia i Szwajcaria) nie 
mogły nie wpłynąć ujem nie na ich 
start. Również k ie row n ic tw o druży
ny, k tóre po tra fi dodać otuchy ! za
pału z różnych powodów zalam ują- 
cym się zawodnikom może spełnić 
dużą rolę na ta k ie j Imprezie. W Lu 
gano i tego również brakowało ko
larzom. Lugano jest więc bogatą 
lekcją tak dla zawodników, .jak 
i dla działaczy kolarskich i k ie row 
n ic tw a sportu.

Wójcik „kontroluje bilety“
Wyścig Dookoła Polski byl tru d 

nym, tw ardym  i ciężkim  egzaminem 
d ią  kolarzy. W ielu zawodników, 
szczególnie członków kadry narodo
wej, m ia ło już  w  tym  roku sporo 
poważnych startów  na imprezach 
m iędzynarodowych i kra jow ych , 
przejechało po kilkanaście tysięcy 
k ilom etrów . Już po pierwszych eta
pach można było zauważyć u kola
rzy przemęczenie 1 poważny spadek 
form y. W tym  św ietle można było 
wnioskować,  ̂że tempo tegorocznego 
Wyścigu Dookoła Polski będzie słab
szym niż zwykle, co nie znaczy oczy
wiście, aby na szosie nie mogło być 
am bitne j, prawdziw ie sportowej po
stawy i w a lk i wśród zawodników. 
Tymczasem w brew  wszelkim  przy
puszczeniom zawodnicy z ignorowali 
tę Imprezę, trak tu jąc  ją  jako rowe
rową wycieczkę dookoła Polski na 
koszt państwa. Na ogól sportowej 
op in ii publicznej znana jest niespor- 
towa postawa Wilczewskiego, spa
dek fo rm y wśród kolarzy kadry na
rodowej jak o K lahińskiego I Hada- 
sika. Uderza jeszcze jeden fak t 
a m ianowicie podziału kolarzy na 
kadrę i, młodzież. Nad tym  nie moż
na przejść do norzadku dziennego.

W czasie wyścigu niejeden m iło 
śnik kolarstwa zadawał sobie pyta
nie — no dobrze, jeś li na trasie tem
po jest spacerowe widocznie kolarze 
z kadry są słabi ! nie mogą szyb
cie j jechać, dlaczego pozostała staw
ka zawodników nie wyprzedza ich 
i nie rw ie się do przodu? Tak w za
sadzie powinno być, ale stało się 
inaczęj. Na to wszystko w płynęła 
niezdrowa atmosfera, jaką w y tw o 
rzy li w łaśnie zawodnicy z kadry 
narodowej, a przede wszystkim  
W ójcik.

Dem oralizujący w p ływ  tego za
wodnika na młodzież nie je s t-d la  
nikogo nowością. Publiczna kry tyka  
prasowa W ójcika, częste zwracanie 
mu uwagi przez k ie row n ic tw o róż
nych obozów, nakładane na niego 
kary, zupełnie nie dają skutku. Ra
da trenerów I sekcja kolarstwa 
O K K F  również nieraz zwracała W ój
c ikow i uwagę na n iew łaściwą po
stawę, nie w ystaw iła  go do składu 
obozu przed W yścigiem Pokoju Ud. 
Jednak m im o tego W ójc ik  brał

udział w obozie, ja k  również w w y 
ścigu pokoju, z którego 1 tak wyco
fa! się. W brew op in ii działaczy ko
larskich W ójcik nada! zajm uje m ie j
sce w kadrze narodowej, a co dz iw 
niejsze — to leruje to k ie row n ictw o 
G K K F.

Sprzeciwiano się stanowczo, Je
śli idzie o wystaw ianie W ójcika do 
reprezentacji ko la rsk ie j wyścigu po
koju, ja k  również K lahińskiego do 
Lugano. Nie odniosło to jednak żad
nego skutku w  G K K F. Odpowie
dzią inym  za to jest tów. Lem part, 
k tó ry  nie licząc się z, opin ią a k ty 
wu kolarskiego, to le ru je  tak i stan 
rzeczy. Czy nie czas skończyć z dyk- 
tatorstwem  w sporcie?

I  znów na ostatnim  wyścigu W ój
c ik  byl „tytanem  trasy“ . U tarło  się 
nawet takie pow ie ilzeni”  wśród ko
larzy, że „W ó jc ik  kon tro ln ie  b ile ty “  
— to znaczy, jeś li k tó ry  z m łoderb 
zawodników chciał wyiśó naprzód, 
m usiał prosie o zgodę W ójcika, ho 
Inaczej mógł znaleźć się w rowie. 
Jest więc Jeszcze Jeden dowód de
m oralizującego w p ływ u starszego za
w odnika na swych młodych kolegów. 
Jest to w yn ik  tolerancyjnego sto
sunku do tego zawodnika. Srv»wa t a 
wymaga zasadniczego rozstrzygnięcia 
dla dobra i przyszłości naszego spor
tu kolarskiego.

Wychowywać mus! I ZMP 
i trener

M istrzostwa Świata w Lugano, jak  
również Wyścig Dookoła Polski w y
kazały w  całej swej jaskrawości n i
ski poziom m oralno - polityczny na
szych zawodników. Przejawia się to 
w  braku wśród naszych kolarzy zdro
w e j am b ic ji do w a lk i, chęci zwycię
stwa, zapału i hartu wobec trudno
ści, słabej odporności psychicznej itd . 
Źródeł tego stanu rzeczy należy do
szukiwać się w zaniedbaniu pracy 
wychowawczej z zawodnikam i. 
Wśród działaczy i trenerów sporto
wych — to nic ty lko  w kolarstw ie — 
uta rło  się dość dziwne i fałszywe 
przekonanie, że wychowanie zawod
nika i kształtowanie jego oblicza mo
ralno - politycznego n»leżv wyłącz
nie do ZMP. Bezsprzecznie rola 7.MP 
jest tu szczególna i ma pierwszo
rzędna wagę. A le wychowywanie 
zawodnika należy również do dzi da
cza sportowego I trenera. Od obo
w iązku tego nie wolno trenerom ani 
na chw ilę  odstępować. Muszą oni w 
pracy z oddanym Im pod opiekę m ło
dym rhtopcem czy dziewczyną łączyć 
trening sportowy z w łaściwym , mo
ralnym  i politycznym  oddziaływa
niem na swego wychowanka Praca 
wychowawcza z czołowym i sportow
cami nabiera w obwłM obpcnpi szcze
gólnej wagi. jeśli chcemy, aby stale 
podnosił się poziom w yn ików  sporto
wych. aby nasi sportowcy am bitnie 
I uparcie w a lczy li o nowe, lepsze 
osiągnięcia w sporcie.

Trzeba stw ierdzić również że 
winę za dotychczasowy niski po
ziom moralno - polityczny zawodni
ków. k tó ry  w yn ika  z zaniedbania 
pracy wychowawczej z n im i ponosi 
w  dużej mierze ZM P, w szczególno-
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t r i  zarządy macierzystych kó l ZM P, 
zarządy powiatowe i  wojewódzkie, 
do których należą ci zawodnicy. Nie 
bez w iny  jest tu W ydzia ł K u ltu ry  
Fizycznej I Przysposobienia W ojsko
wego ZG ZMP. Jeśli idzie o czoło
wych kolarzy, to zaniedbana byia z 
n im i praca wychowawcza zarówno 
w  miejscu zamieszkania, jak  i na o- 
bozaeh sportowych. W niosek nasu
wa się prosty — trzeba aby wszyst
kie kola ZM P-owskie, do których na
leżą nasi koiarze - zetempowcy, na 
przykładach wyścigu dookoła Polski 
przeanalizowały postawę swych 
członków i wyciągnęły odpowiednie 
wnioski, a nawet — jeś li trzeba — 
sankcje statutowe. Dla Innych zaś 
sprawa Wyścigu Dookoła Polski mu
si być ostrzeżeniem i spowodować 
polepszenie i wzmocnienie pracy po
lityczno - wychowawczej z zawodni
kam i Sekcja ko larstw a G K K F  po
w inna przeanalizować postawę tre
nerów kolarskich, która budzi w iele 
zastrzeżeń, oraz wprowadzić dla nich 
obowiązkowe doszkalanie sportowe i 
polityczne.

Te nanrody nie byty 
wychowawcze

Osobne miejsce należy poświęcić 
spraw ię nagród, które w kolarstw ie 
są często przyczyną dem ora lizacji za
wodnika. Nagrody mogą mieć w  za
sadzie duży w p ływ  wychowawczy. W 
innych dyscyplinach sportu dawno 
już zaniechano p ra k ty k i rozdawania 
nagród za zwycięstwo w form ie róż
nych przedm iotów, pozostały ty lko  
żetony 1 dyplom y. W kolarstw ie z.aś 
nagrody zajm ują czołowe miejsce w  
walce zawodnika na szosie. Nieraz i 
tak bywało, że przed startem  kola
rze dow iadyw ali się o ilości I jakości 
nagród, jakie ich oczekują na mecie 
— jeś li by ły  jakieś wartościowe 
przedm ioty to i w a lka na trasie by
ła bardzie j zacięta. W ystarczy ty lko  
przypomnieć, że W ilczewski nie 
odebrał jeszcze sporo nagród ?a w y
ścig pokoju, a w  ostatn im  wvscigu 
w yg ra ł około 10 teczek, r ic  licząc In- 
inych przedm iotów. Po co jednemit 
zaw odnikow i tyle teczek, chyba, że 
będzie n im i handlował. W ydaje się 
słusznym, aby z likw idow ać nagrody 
w  ko larstw ie  i nagradzać zwvcięzoów 
żetonami i dyplom am i, a jeśli zechce
my utrzym ać tradycję, to przyznawać 
nagrody za cały wyścig, a nie za po
szczególne etapy. Zaw odnik musi 
w yrob ić sobie przekonanie, że walczy 
on o pierwszeństwo, walczy o zasz
czyt, ja k i mu ono przenosi, a nie o 
m ateria lną wartość jakiegoś przed
m iotu — nagrody.

Wyścig Dookoła Polski dostarczył 
aż nadto dużo spostrzeżeń i w n io 
sków, nad k tó rym i nie można przejść 
do porządku dziennego. Poruszane 
tu sprawy, jak również wiele innych 
wym agają zasadniczego rozstrzygnię
cia Ich ze strony ak tyw u  ko larsk ie
go. Zw iązku Młodzieży P o ls k ie j!  
k ie row n ictw a Głównego Kom ite tu 
K u ltu ry  Fizycznej. Nadszedł czas, aby 
uzdrowić złe stosunki, od dawna pa
nujące w  sporcie kolarskim .

W spaniały  topnik S id ły  w  
oszczepie — śfi.15 m  oraz rezu l
ta t — Ciachówny 4H.T7 m, t r y 
skane na zaioodach lekkoa tle 
tycznych w  NRD, to nowe re 
kordy PolsICi, pierwszy z nich — 
Europy Piękne osiągu ęcia poi- , 
skich oszczepników  są rezuUa- \ 
tern rzetelnej i w y trw a łe j p m - : 
cp m łodych sportowców S id ły  i j  
Ciachówny oraz ich trenera  — ; 
Zasłużonego Działacza K u ltu r y ! 
Fizycznej, Szelesta 
Czołow i nasi oszczcpnicy Sidło. 

Ciarhówna i Radziwonowicz są 
słuchaczami AW F, w  k tó re j 
również pracuje trener Szelest. 
Jego niem al ojcowska opieka 
nad. swym i wychowankam i 
przyniosła szybko poważne suk
cesy.

Janusz Sidło, nowy reko rdz i
sta Europy, już W roku  194*1 | 
znany hyl na naszych boiskach | 
jako uta lentowany ju n io r W 
swej dotychczasowej karierze  
sportowej m ia ł on jednak wiele 
kłopotów. Trudno mu było  
przede wszystkim  pogodzić nau
kę ze sportem. Jednak dzięki 
s ilne j w o li, egzamin m atura lny  
zdał S idło celująco, m im o obo
w iązku przygotowania się w ów 
czas do odpowiedzialnego s ta r
tu  na O lim piadzie w Helsinkach. 
K ilk a  następnych jeszcze s ta r
tów  nie zaspokoiło marzeń tego 
chłopca, pragnącego przekro
czyć granicę 70 m. Studia w 
uczelni, które obrał sobie ju t  od 
wczesnych la t zdopingowały go 
do solidnej pracy Pomógł mu 
w  tym  łub iany i cieszący się 
w ie lk im  szacunkiem młodzieży 
trener Szelest Sw ym i p rzy ja 
c ie lsk im i radam i i  wskazówka-

t

Zygm unt Szelest i Ciachówna

Janusz Sidło

mi doprowadził on Sidłę do opa
nowania trudn e j technik i rzutu. 
Jeśli uzyskiw a ł on przedtym  
dobre w yn ik i, to osiągał je  prze
ważnie na „s ilę".

Trenera Szelesta i  jego dziel
ną tró jkę  można stale spo tkc i 
na boiskach, salach lub w  lasku  
AW F Ćwiczą oni sporo gim na
s tyk i przyrządowej i terenowej, 
upraw ia ją  gry i szermierkę, u -  
rządzają stale „m ałe zawody“  w  
ku li. młocie, biegach i p ływ an iu t 
wiele czasu spędzają oni wspól
nie na omówieniach celowości 
wszystkich  ćwiczeń i  oceniają  
ich przydatność do w łasnej kon
kurenc ji (oszczepu). N ic toięę 
dziwnego, że po doskonale pro
wadzonych treningach i  syste
m atycznych zajęciach, tró jk a  
oszczepników należy do n a j
sprawniejszych studentów AWF.

Opieka trenera Szelesta n ie  
ogranicza się wyłącznie do 
spraw sportowych. Interesuję  
się on i  pomaga zawodnikom  
w nauce, pam ięta bowiem  o 
tym , ie  są oni zetempowcami 
i troszczy się o to, by ich posta
nia potw ierdzała przynależność 
do organizacji. Zorientow any  
jest doskonale w  kłopotach  
swych wychowanków  i  pomaga 
im  stale w  każdej spraw ie oso
bistej.

Dlatego m łodzi rekordziści ce
nią  swego nauczycie la -przy ja - 
ciela i  wiedzą, że w y n ik i uzy
ska li dzięki jego o fia rne j i  pe ł* 
ne j poświęcenia pracy.

M .  B U  S K I

CWKS przegrał w 8rałysfawie
M lę d zyn a  ro d o w y  m ecz p iłk a rs k i 

m ie d z y  C W K S  a w o js k o w ą  d ru ż y 
na czechos łow acką  „ T a n k ls ta “  ro 
ze g ra n y  w  n ie d z ie lą  w  B ra ty s ła w ie  
z a k o ń c z y ł s ię  z w y c ię s tw e m  gospo
d a rz y  2:1 (2:0).

B ra m k i d la  z w y c ię z c ó w  z d o b y li:  
P azdera  i F a jra z i l .  D la . d ru ż y n y  p o l
s k ie j — S z y m b o rs k i.

Gospodarze z m ie jsca  n a rzu cH f 
os tre  te m p o  1 Już w d ru g ie j m in u 
c ie  z w in y  K a szu by  Pazdera zdo
b yw a  p ie rw szą  b ram kę . W d w l*  
m in u ty  p ó źn ie j d rug ą  b ra m k ę  d la  
„T a n k ts ty * ' s trze la  F a jra z ll. Po p rz e r  
w la  d ru ż y n a  po lska  m a p rzew agę, 
gra szyb ko  1 a m b itn ie . W  W m i
n u c ie  S z y m b o rs k i g łó w k ą  zd ob yw a  
b ra m kę .

Drugi start lekkoatletów polskich w NRD l l f i lz is i i  Ligi P rzy jac ió ł Żo łn ierza  — m o b iliz a c ji i o  ia fs z c l pracy
MOTA « ... «V i . 10»P rze byw a jący  w NRD czoło w  

le kko a tle c i polscy s ta rto w a li 4 bm 
w  to w a rzysk ich  zawodach w B e r li
n ie , w raz z za w odn ikam i NRD i 
N iem iec Z a c h o d o c h  Z P o laków  
zabrak ło  na s ta rc ie  zawodn ków  
CW KS, k tó rz y  w n iedz ie le  w y je 
ch a li do Po’.«k} o ’ «7 s id ly  » l-erc .'«  
Ł ow n y . Poziom  zaw odów  b y ł słaby 
Częściowo w p ły n ę ło  na to z im no  i 
deszcz o »-a z c iężka b e /n la  s ta d io n '1 
w  b e r liń s k im  P a rku  S p o rto w ym .

W y n ik i — kobiety?
80 m ppł l)  K o h le r — 12.0. 2\

S ch reya r -  12.3 (obie NRD). 3) Bo- 
c lanów na (Polska) -  ł ‘2.3, 

oszczep -  T) C iachów na — 43.95
f )  K o n lkó w na  — 33,65. 3) Pastors 
(N Zach.) -  37.51.

skok w d a ł: 1) D uńska — 5.45 m 
2)Kdł»ler — 5,36, S) N eudahm  — 5,09
(obie NRD).

M ę ż c z y tn li

10a ro i)  S ta w czyk  — 10,9. J) B ara- 
u w sk i -  u .o . 3) S ch u ltz  (NRD), 

t r ó j  skok  — 1) K o w a l — 14.30 m,
1) M e U e i (N Zach«) — 13.65, 3) Pen 
kc <N. Zach ) -  I3 . i l ,

:ioni) m — t> H avenste tn  (N RD ) — 
o 34.4. 2> M a ń ko w sk i — 8.34,6, 3)
O tes ińsk l — 8.44,6.

ku ta  -  l )  S chm id t (NRD) — 15.49.
2) K rzyża n o w sk i -  h ,98. 3) Seypold 
(NRD) -  14,38, '

dysk — l) i,o m o w s k l — 44,71, 7)
K unz (N Zach.) — 44,20, 3) S ch m ld i 
(N RD ) -  42.65.

I mponujcu a obsada 
gimnuisljcy.iiycli mislrzoslw Polski

W niedzie lę , 4 bm , w W arszaw ie- i W k o n k u re n c ji m ężczyzn (sześclo- 
zakończono IV  d rużyn o w e  m ls trzo - bó j) po ćw iczen iach  o b o w iązko w ych

1 d ow o lnych  na p ie rw szym  m ie jscu  
up lasow a ł się Tom ala (CW KS) — 
109.55 p k t. przed Sobalą (S ta l) — 
103.05 p k t. 1 K ucjaszem  (S ta l) — 
106.65 p k t.

gtwa P o lsk i w  g im nastyce  p rzy  u- 
dz ia le  re ko rd o w e j ilo śc i za w o d n i
kó w  — 747

Najlepsze p rzygo tow a n ie  ze w szy. 
s tk ic h  s ta rtu ją c y c h  w y k a z a li za
w o d n icy  C W K S , S ta ll, W łókn ia rza  
1 G w a rd ii, w śród ko b ie t z a w o d n icz 
k i S p ó jn i, S ta li, W łó kn ia rza  i  K o 
le ja rza .

V ’ os ta tn im  d n iu  zawodów  po po
łu d n iu  lic zn ie  zebrana pub liczność 
bvta  św ia d k ie m  w y k o n y w a n y c h  
przez za w o d n ikó w  1 zaw o d n iczk i 
k la s y  m is trz o w s k ie j — e fe k to w n y c h  
ćw iczeń  d o w o ln ych  (w łasnego u- 
k ia d u ).

8oo m — !) I.a w ra n z  (N  7.?rh.) 
1-52.5. 2) K o .b a n  — 1,53,0. 3) t.e -
vea ndowski — i 53.4 

oszczep — i) R ad z iw o n o w icz—̂ 6.03, 
2) P í.iu  (N Zach.) -  56.38. 3) W c  ke 
(N RD ) -  55.Pl.

sz ta fe ta  4 x 4O0 m — 1) P o lska  — j 
3 19.8. 2) N RD  -  3.22,4.

4 x ion m — P o lska  42 4.. W sko- j 
ku  o tyczce /.w y c ię ż y ł K rz e s li is k i | 
— 3,90 m.

D rużyn o w o  m is trzo s tw o  P o lsk i w  
k o n k u re n c ji ko b ie t zdobyta  s ta l 
przed CW KS i K o le ja rzem . W ko n 
k u re n c ji m ężczyzn z w y c ię ż y ł CW KS 
przed S ta ła  t G w a rd ią .

Ostateczne zw yc ię s tw o  w  p u n k ta 
c ji ogó ln e j odn ios ła  S ta l, groma- 
drąc łączn ie  — fi.270.95 p k t or/eci 
C W KS -  5,246,95 p k t. t G w a rd ią  ~  
5.345,90 p k t.

Kaszylcarzfi 
rozgrywki ligowe

w  n ie d z ie lę  4 bm ., koszykarze  
rozpoczę li s p o tka n ia  o m is trzo s tw o  
I L ig i W ro z g ry w k a c h  b ie rze  udz ia ł 
12 n a jle pszych  zespołów  w  p ie rw 
szych sp o tka n ia ch  u zyskano  nastę
pu :ace rezu M aty:

K o le ja rz  W arszaw a — A Z S  W a r
szawa 63:31 <30:11).

S ia l Poznań — S p ó jn ia  Gdańsk 
4!»-18 (?4:27).

G w a rd ia  K ra k ó w  — C W K S  80:57 
(3C?9)

O W KS T .ublin  — S p ó jn ia  L ó d i I
57: *6 <?7:?0).

B n d nw lan t T o ru j*  —• K o le ja rz  Poz
nań (18:3.3).

W łó k n ia rz  t.ódż — O g n iw o  Łódź 
49:38 <29:18).

W p ie rw szych  sp o tka n ia ch  d n i-  ' 
ty n  żeńskich  uzyskano  następu jące  
w y n ik i

IśoiojaT7 W arszawa — A ZS  W a r
szawa 3ł :4? (20:24).

G w a rd ia  W arszawa — S pó jn ia  
Gdańsk ?9:2i (ifi:7).

G w a rd ia  K ra k ó w  — s p ó jn ia  W a r- I 
sz»vn 3t:33 (12:17)

OW KS K ra k ó w  — G w ard ia  Poz- i 
nar. 49:28 (12:14».

Węciriy remisuj«? z Bułgarią
w  m ięd zyp a ńs tw o w ym  meczu p ił.  

k a rs k im  reprezen tac ja  B u łg a r ii nie- 
BpndzíeAvan'e z rem isow ała  z repre- 
se M ac ją  W ęg ie r r l  (0:1)

W s p o tka n iu  d ru g ic h  d ru ż y n  w  
Budapeszcie  W ęgrzy  p o ko n a li B u ł
garię  3:0 (0:0).

I  » SI l ig a  p i łk a rs k a
G w a rd ia  W -w a — G w a rd ia  K r a - } 

ków  l:o  (9:0)

E u d o w la n  C horzów  — B u d o w li-  j 
n i Opole i : l  (1:1)

G ó rn ik  R ad lin  — U n ia  C horzów  
1:3 (1:0)

O gn iw o B y to m  — G w a rd ia  K ra 
kó w  4:0 (3:0)

O gn iw o  K ra k ó w  — K o le ja rz  Poz
nań 2:1 (1:0)

T A B E L A

1. U n ia  C horzów  35:5 60:14
2 O W KS K ra k ó w  26:10 37:20
3 G w a rd ia  K r .  23:17 29:27
4 C W K S  22:13 34:25
3 G w a rd ia  W -w a 22:’.6 23 25
6 B u d o w la n i C b. 18:22 23:41
7 O g n iw o  B y to m  17:19 26.24
6 K o le ja rz  Pozn. 17:23 20:26
9. O gn iw o  K r . '  18:22 23:25

10. G ó rn ik  Radl. 15:25 24:37
11. B u d o w la n i Op. 11:27 19:38
¿2, B u d o w la n i Gd. 10:23 16:29

G ó rn ik  B y to m  — S ta l Sosnowiec
•3:1 (2:0)

G w ard ia

— O gn iw o

G ó rn ik  W a łb rzych  —- 
K ie lce  f s3 (1:1)

G w ard ia  Bydgoszcz — G w ard ia  
L u b lin  3:0 (1:0)

K o le ja rz  Leszno — K o le ja rz  W -w a 
1:2 (1:0)

S pó jn ia  W -wa — W łó k n ia rz  Łódź 
1.5 t?:1).

W łó k n ia rz  K ra k ó w  
T a rn ó w  l:o  (ft:0i.

T A B E L A
1 G w ard ia  B ydg . 31:13
2. G ó rn ik  B y to m  30:14
3 W łó k n ia rz  Łódź 28:16
4. K o le ja rz  W -w a 23:18
5. L o tn ik  W -wa 26:16
6. G ó rn ik  W a u . 24:20
7 O gn iw o  T a rn ó w  22:22
£ Sta! Sosnowiec 21:23
9 W łó k n ia rz  K r. 20:24

10. K o le ja rz  Leszno 20:24
U. G w a rd ia  K ie lc e  19:25
12. O W KS B ydg . 15:27
13. G w a rd ia  L u b l in  11:33
14. S p ó jn i*  W -w r il;3 3

42:2.3
38:22
46:21
43:25
27:21
33:30
26:39
28:2.8
26:24
28:39
22:26
20:29
16:36
26:63

Na ringach 
pęściarskich

W m eczu o m is trzo s tw o  p ie rw sze j 
iig l b o kse rsk ie j G w a rd ia  K ra k ó w  
zw yc ię ży ła  sto łeczną G w a rd ię  16:4 
Tuż przed rozpoczęciem  w a lk  k r  a 
k n w ia n ie  p ro w a d z ili 2-0, gdyż d ru 
żyna w arszaw ska n ie  w y s ta w iła  za
w o d n ika  w wadze c ię ż k ie j

W odm ło d zon ym  zespole d ru ż y n y  
w arszaw sk ie j w ysoką Pprmę za p re 
ze n to w a li je d y n ie  M u ra w s k i i Ty- 
czyń sk i. Pozosta li z a w o d n icy  ustę
p ow a li p rz e c iw n ik o m .

★
S p o tka n ie  C W K S  — G w ard ia  

S tupsk rozegrane w H a ll L u d o w e j 
we W ro c ła w iu  zakończy ło  się w y 
sok im  zw yc ię s tw e m  C W K S  — 13:2

'k
Sta l odn ios ła  szczęśliwe z w y c ię s t

wo nad gdańską G w a rd ią  11:9 N ie 
spodzianką  meczu b y ła  porażką 
A rU k le w łcza  w wadze le k k ie j z 
M e rk ie le m  przez t.k .o  w 3 rundz ie  
na s k u te k  k o n tu z ji  łu k u  b rw io w e 
go W wadze c ię ż k ie j G w a rd ia  od 
dala  p u n k ty  bez w a lk i n ie m ając 
zastępcy zaw ieszonego W ęgrzyn iaka . 

T̂r
W s p o tk a n iu  I l ig i K o le ja rz  

G dańsk p rzeg ra ł z O W KS L u b lin  
9:11-

N a jlepszą  w a lkę  s to c z y li w  wadze 
le k k ie j M ile w s k i z K ęsym . zakoń 
czoną zw yc ię s tw o m  gdańszczanina.

W czasie trw an ia  Tygodnia L ig i P rzyjació ł Żołnierza, odbywają się licz
tro i owe

Na zdjęciu : jedna z prób sprawności — strzelani*.
ne motorowe jazdy pa-

Foto B. Koszewski

W okresie, poprzedzającym
Tydzień L ig i Przyjaciół Żołn ie
rza , na pewno zwróciliście uwa
gę na barwne plakaty LPŻ. pro
pagujące skupione w ramach 
Lig i dyscypliny sportowe. Do
chodziły do Was wieści o 1 K ra 
jowych Zawodach Modeli Ła
jających w Krakow ie, o Strze
leckich Mistrzostwach LPŻ cz,y 
też o odbywających się w pierw 
szych dniach sierpnia Motoro
wodnych M istrzostwach Polski

Przed wstępującą w szereg 
LPŻ młodzieżą stają możliwości 
upraw iania w ielu pięknych 
sportów, nie ty lko  w yrab ia ją
c y c h  sprawność fizyczną ("zaspo
kaja ja rych tej najgłębsze zain
teresowania, ale w w ielu wypad
kach dających nowy zawód, czy
niąc młodych chłopców t dziew
częta w pełni sprawnymi do pra
cy i obrony kraju.

P rzypom nijm y sobie, Jakie

sporty można upraw iać w Lidze
Przyjaciół Żołnierza.

Przenieśmy się myślą na Jed
ną z przystani żeglarskich LPŻ 
Tu właśnie młodzi członkowie 
L ig i upraw ia ją  sporty wodne. 
Na błękitne j, lekko sfalowanej 
powierzchni wody kołyszą się 
zapełnione m iodymi chłopcami 
szalupy. Słychać donośny glos 
instr -która i chlupot jednocze
śnie zanurzanych wioseł. To 
ćwiczą młodzi członkowie LPŻ 
którzy niedługo już zostaną 
„p raw dz iw ym i“  wioślarzami.

Sprawność fizyczną, hart, od
wagę I szybkość orientacji — 
i-echy tak przydatne każdemu 
człow iekow i — wyrabia piękny 
sport żeglarski. Zalety żeglarza 
można posiąść w jednym z wie
lu wzorowo zorganizowanych 
ośrodków szkoleniowych LPŻ 
W tych samych ośrodkach moż
na również zapoznać się z a trak
cy jnym  i  pełnym ruchu sportem

motorowodnym , dającym  w iele
emocji 1 zadowolenia.

W kołach LPŻ przy szkołach 
i zakładach pracy, wprowadza
ne jesl masowe szkolenie strze
leckie. organizowane są teore
tyczne t praktyczne kursy moto
cyklowo - samochodowe, pozwa
lające w ciągu krótkiego czasu 
uzyskać tak upragnione prze? 
w ieiu z Was prawo jazdy. Tere- 
nowe kota LPŻ organizują 
również szkolenie w łączności 
radiowej I przewodowej Na k u r
sach tych, gdzie wykładowcami 
>-ą specjaliści od rad io fonii i 
łączności, można poznać budo
wę aparatów radiowych, a po 
ukończeniu kursu należeć do 
jednego z klubów kró tko fa lar- 
skich.

A teraz przenieśmy się do jed
nego z Aeroklubów Lig i Przy
jació ł Żołnierza, Nad lotniskiem  
panuje n iezw ykły ruch ; widać

bezgłośnie latające szybowce
różnych typów — szkolne 
„A B C “ , wyczynowe „Jaskó łk i" 
i piękne, krótkoskrzyd łe „Ja
strzębie“ . Na starcie samoloto
wym co chw ilę  s ta rtu ją  i lądu- 
ą zgrabne samojoty sportowe, 

na których trenu ją m łodzi piloci 
Aeroklubu W pewnej c h w ili w 
powietrze wystrzela rakieta — 
ygnat zakończenia lotów. Sa

moloty ko łu ją  do hangarów, a 
lo tn isko za jm ują spadochronia
rze Co chw ilę  na b łęk itnym  
przedwieczornym niebie w y k w i
ta biała czasza spadochronu.

Piękne i pożyteczne sporty 
można upraw iać w Lidze Przy-, 
ja c ió ł Żołnierza. W ielu , chłop
ców | dziewcząt dotychczas 
jednak po prostu nie wie o tym  
T rw ający w dniach 5—12 paź
dziern ika Tydzień L ig i P rzyja
ció ł Żołnierza ma m in. zapo
znać szerokie rzesze młodzieży 

w ie lk im i m ożliwościami, jakie 
Otwiera przed nią LPŻ.

Podczas Tygodnia LPŻ odhę- 
dzie się w całvrn k ra ju  wiele 
ciekawych im prez sportowych 
Centralne imprezy obchodu T y 
godnia LPŻ zapoczątkuje nada
na w dniu 5 X br. audycja ra
diowa o działalności L ig i Przy
jaciół Żołnierza. W dniu 5 bm 
rozpoczną się w Warszawie za
wody żeglarskie pomiędzy 
CWKS, G w ard ią  i LPŻ-em, W 
tym  samym czasie będą również 
trw a ły  zorganizowane po ra? 
pierwszy zawody k ró tko fa la r
stwie. W dniu 9 bm. w godzinach 
wieczornych sprzed Płvtv Czer
n iakowskie j w Warszawie wy- 
startu ie  do dwudniowego raidu 
m eldunkowe - patrolowego k i l
kadziesiąt ekip motorowych. Ten 
niezwykle ciekawy ratd, którego 
trasa prowadzić bodzie przez 
województwa; kieleckie, lubel
skie i białostockie, przew iduje 
również jazdę nocną

W dn iu 11 bm. do Warszawy 
przybędą samoloty sportowe na 
Zlot Gwiaździsty, podczas któ
rego przedstawiciele Zarządu 
głównego ZMP wręczą sztandai 
przechodni najlepszemu Aero
klubow i LPŻ. W tym  samym 
dniu odbędą się również dorocz
ne masowe zawody strzeleckie 
o Puchar „Expressu Wieczorne
go" w  czasie tygodnia L ig i

rzyjaciół Żołnierza będzie tak
że czynna niezwykle ciekawa 
wystawa sprzętu radiowego w

Centra lnym  K lub ie  L ig i Przyj®* 
ctól Żołnierza.

Bogaty program im prez zm a
zanych z obchodem Tygodni® 
L ig i P rzyiació ł Żołnierza z pe^y* 
nością przyczyni się do zainte
resowania młodzieży działalno* 
ścią L ig i W bteżącvm roku Ty* 
dzieó LPŻ związany jest z uro* 
czystośriam i obchodu 10-lect* 
Ludowego W ojska Polskiego 
wyrażającym i m iłość 1 p rz y " '1®* 
zarue narodu polskiego 
go wotska. W obchodach -
go-dnia LPŻ nie zabrakn ie  ro 
nież młodzieży.

W Tygodniu L ig i Pr zy !aci_ 
żołnierza, członkowie tej o r^ 
nizacji wzmagają wysiłek *  
szkoleniu, sporcie i pracy f lo 
tacyjnej. Zadaniem m łodzieży 
mezrzęszonej w LPŻ. a w szcze* 
gólności zetempowców, jest sze* 
roko zakrojona praca aflitacyjno* 
propagandowa nad u powszech* 
ntamem działalności LPŻ. Ha* 
sto; „Każdy zetempowiec w sze* 
repach LP Ż". pow inno znaleźć 
głębokie poparcie terenowych 
organizacji zetempowskich.

Poparcie t.o może wyrażać 
się w zainteresowaniu i pomocy, 
okazywanej kołom LPŻ prż.ea 
terenowe organizacje zetempow» 
skie W czasie trw an ia  Tygod
nia LPŻ, teienowe organizacja 
ŻM P powinny wciągnąć do 
udziału w Imprezach organizo
wanych przez LPŻ szerokie rze
sze młodzieży, popularyzując 
wśród swych członków i niezor- 
ganizowanych Ligę Przyjaciół 
Żołnierza i je j działalność.' Cel 
ten można osiągnąć m. in. prze* 
wygłaszanie pogadanek i odczy
tów n działalności L ig i. wspól
ne zwiedzanie wystaw i k lubów  
LPŻ, powiązanie pracy kó łek 
technicznych przy szkołach i za
kładach pracy z działalnością 
sekcji m ł'x ivch techników przy 
klubach Lig i.

Ożywiona współpraca pomię
dzy kołam i L ig i P rzyjaciół Żoł
nierza i organizacjam i zetem- 
pnwskim i nie powinna jednak 
trwać ty lko  w okresie Tygodnia 
LPŻ. Może i powinna ona roz
w ijać sie w dalszym ciągu Upo
wszechnianie wśród chłopców 1 
dz.ewcz.ąt sportów obronnych, 
jak  strzelectwo, sport motoro
wy, żeglarski czy lotniczy umao* 
ma silę naszego kra ju ,

A . &


